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CFA'Y OGŁOSZEŃ  
za wiersz m ilim etrow y  
przed 1 zloty, w tek­
ście 50 yr„ za tekstem  
40 izr OiriotzeniH tabe­
laryczne n(i proc. a 
Świąteczne 25 iroo. 
drożej. Drobne oirlo- 
szenia po 10 groszy. 
Dla nosztiktijących fira 
oy 6 <r. za wyraz. N aj- 

m m c' 1 zJ
Kowi« i - c j t B '  f*KO 

W arszawa 6.5 870.
Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 

Redaktłtr naczelny i odpowiedzialny: WTKTOR MONSTORSKI.

Cena nnmern 10 groszy’.

P renu m erata wy­
nosi m iesięcznie

zł. 2.00
A^clres ad m in istracji:  
P iłsu d sk iego  Nr. b te­
lefon 4-97, telefon  re­
dakcji 6-92. telefon  re­
dakcji nocnej j dru­

karni 4-94.
K onto czekowe PKO. 

W a r a iw R  65 671

f l U f t  ś l $  ¥  • RAn()M’ Bromskiego 73, tel. 23: KIELCE, Kilińskiego 19. teł. 507; BĘDZIN, Małachowskiego 24, teł. 5-98; DĄBROWA.
iL  ̂•« 8 a :4-jrp Maja 14, tel. 2-77; ZAWIERCIE, ni. Paderewskiego 7; CZELADŹ, Rynek Nr. 8; GRODZIEC, ulica Kościuszki.

BHP5®if rewirantss znfiw prowokule.
Zobowiązania Hiesniec nie są  wieczne.

H A N O W E R , 3.11. W czoraj obrado­
wa! doroczny zjazd „O.suuarkenverei- 
m i“, który pośw ięcony by! wyląeznio  
spraw om  G órnego i D oluego Slaska. 
P om iędzy in. zabrał g los rów nież min. 
T reviranns. M owa jego  pośw ięcona  
była pom ocy rządu u ientieek iego dla  
kresów  w schodnich, która to pomoc 
m im o przyrzeczeń ze stron y  rządu je ­
d yn ie n astąp ić może w5 razie polepsze­
nia się  finansów  n iem ieckic.i. P ow in ­
nością  N iem iec jest dopom óc fin an ­
sow o przedew fcystk iem  Górnem u Ślą­
skow i oraz Prusom  W schodnim . 
N iem cy, po opróżnieniu N adrenji przez 
CTijska okupowane teraz dom agać się  
m uszą zw rotu „zrabowanych przez

ZŁOŻENIE WIENCY 
przed pomnikiem Nieznanego Żoł­

nierza.
WARSZAWA, 3. 11. (wł.) Dziś 

przed pomnikiem nieznanego żołnie 
rza odby-o się składanie wieńców z 
okazji .święta zaduszek przez przed­
stawicieli rządu.

0  godz. 11-ej zrana złożył wie 
niec w imieniu prezydenta Rzplitej 
szef gabinetu wojskowego płk. GR> 
gowski, w imieniu marszałka Fił- 

- sudskiego, wiceminister spraw 'woj­
skowych. gen. Konarzewski, w i- 
inieniu armji francuskiej w Polsce 
— gen. Denain.

DALSZE ARESZTOWANIA 
A NTYP ANSTWOWCÓW.

WARSZAWA, 3. 10. (wł.) Dziś 
aresztowano na terenie Małopolski 
Wschodniej szereg byłych posłów za 
działalność antypaństwową.

Na terenie Jarosławia aresztowa 
no byłego posła Gruszkę, w Jaśle b. 
posła Madejczyka z P. S; L. Piast, 
w Antoniówee. koło Tomaszowa Lu 
bielskiego,byłego posła ukraińskiego 
Chrupskiego, w Komarnie — b. po­
sła ukraińskiego Terczakowca.# * #

KATOWICE, 3. 10. (wł.) Na 
terenie Górnego Śląska aresztowano 
byłego posła na sejm śląski Jana 
SzuSlika *z Oh. D., oskarżonego o 
wystąpienia antyrządowre.

NOWE GODZINY HANDLU.
WARSZAWA, 3.10. (wł.) Mini­

ster] um przemysłu i handlu wyda 
dekret w sprawie godzin handlu. Na 
zasadzie dekretu będą w niedzielę 
mogły być otwarte od godz. 7 — 10 
rano jatki mięsne i sklepy nabiało­
we. Pozatem sklepy spożywcze w 
dni powszednie od godziny 6 rano 
do 7 wiecz.

KONSULAT SOW IECKI 
w Katowicach, 

KATOWICE, 3 11. (wł.) W 
związku z rozwojem stosunków han 
dlowych między Górnym Śląskiem 
a Sowietami, zamierza komisarz dla 
spraw zagranicznych ZSSR. otwo 

■ rzyć konsulat, który się będzie mie 
ścił w Katowicach.

LIKW IDACJA .TACZE.TKI 
KOMUNISTYCZNEJ.

WARSZAWA, 3. 10. (wł.) Na 
terenie województwa poleskiego po­
licja zlikwidowała jaczejki komuni­
styczne, w związku ze znaleziełem o 
dezw przedwyborczych. W czasie po 
ścigu policja zabiła jednego z komu 
nistów.

w schodniego sąsiada  n iem ieckich  ob­
szarów". N ig d y  n ie m ożem y uznać tych  
gran ic, które są  obecnie. GaJy naród  
niem ieck i dom agać się  m usi ich zm ia­
ny... N iech  św ia t p am ięta  o tern, że 
nasze zobow iązania nie bedą wieczne. 
M inister T reviranus zakończy! sw oje  
przem ów ienie zdaniem  „Ten kraj by!

n iem ieck im , ten  kraj m nsi zostać n ie ­
m ieckim".

P o  zakończeniu obrad, ca ły  zarząd  
„O stm arkenyereinn" p rzy ję ty  zosta! 
przez m in. dr. Curtiusa, którem u de­
leg a cja  przedłożyła  m em orja! w  spra­
w ie pom ocy fin an sow ej d la  kresów  
w schodnich.

Mademja ku czci ofiar politycznego mordu
w C zęstochow ie ,

CZĘSTOCHOWA, 3. 11. PAT. 
Odbyła się akademja żałobna ku 
uczczeniu pamięci tragicznie zmar­
łych ofiar zbrodniczego czynu Ko- 
strzewskiego. Salę kasyna do ostat­
niego miejsca wypełniły tłumy pu 
bliczności. Nastrój był podniosły. 
Po zagajeniu przez prezesa zarządu 
NPR. lewicy p. Józefa Ślęzaka prze 
mawiali nauczyciel gimnazjum.

państw. Sikorski, który scharakte­
ryzował oblicze moralne i społeczne 
poległych na posterunku działaczy 
JBBWR. i jeden z czołowych kandy­
datów do sejmu z listy BBWR., An 
toni Piekarski. Jednominutowa ci­
sza i entuzjastyczne okrzyki na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypospoli­
tej, prezydenta i marszałka Piłsud­
skiego zakończyły akademję.
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—  powtarzają  cod z ienn ie  w s zy s c y ,  Którzy mają  —
Sosy Loterii P aństw ow ej

n ab yte ...

w najszczęśliwszej kolekturze Zaoł. Dąbr.

Józefa Mławskiego
w Sosnowcu, uf. 3-gs Maja 23

lub  w  jej oddziałach:
w BĘDZINIE, ul. Małachowskie w ROŻDZIENIU - Szopien., ul.

go 1 Piłsudskiego 45
w DĄBROWIE GORN., ul. 3-go

Maja 4 w  GRODŻCU, Narutowicza 9 
w ZAWIERCIU, ul. Paderew­

skiego 7 w CZELADZI, Rynek 8.
Szanse wygrania w  obecnej loterji są o w iele  ko- 

— rzystniefsze an żeli w  poprzednich —

Główna wygrana

MiLJOil Zł
23 PREMJEl  

Ogólna suma wygranych 3 2 . 0 0 0 , 0 0 0  Zł
CO DRUGI LOS WYGRYWA!
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Mimo znacznego podwyższenia wygranych ceny 

losów  niezm ienione:

ćwiartka zł 10.-, połówka zł 20 caty los 40.-
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ZDEMOLOWANIE LOKALU 
PPS. CKW.

WARSZAWA, 3. 11. (wł.) Wczo 
raj w lokalu PPS. CKW., gdzie od­
bywało się posiedzenie komitetu 
wyborczegoi, zostało zniszczone całe 

'urządzenie.
Dzięki interwencji policji nie do­

szło do większych awantur. Przed 
lokalem zebrał się olbrzymi tłum, 
wznosząc wrogie okrzyki przeciw; 
PPS. CKW. Napastnicy kamie­
niami wybili szyby, wtargnęli do 
wnętrza i zdemolowali całe urządzę 
nie lokalu, poczem zbiegli.

UPADEK Z WYSOKOŚCI 
10 METRÓW.

KATOWICE, 3. 11. (wŁ) W; 
Siemianowicach w hucie „Laura14 
wydarzył się nieszczęśliwy wypadek 
z kierownikiem dźwigu Pawłem Ko 
loczkiem. Ko loczek spadł z dźwigu, 
z wysokości 10-ciu metrów i po­
niósł śmierć na miejscu.

WYKRYCIE MIĘDZYNARODO­
W EJ CENTRALI KOMUNISTY­

CZNEJ W PARYŻU 
po zbrodni dokonanej przez agen­

tów G. P. U.
PARYŻ, 3. 11. Policja paryska 

urządziła obławę w lokalach pu­
blicznych, odwiedzanych przez wło-: 
chów. Aresztowano przeszło 100 o- 
sób. Poszukiwania te stoją w zwiąa 
ku z wykryciem centrali komuni­
stycznej, która kierowała akcją pro 
pagandową nie tylko we Francji, 
lecz także w Szwajcarji, Włoszech i 
Czechosłowacji.

Policja natrafiła na ślad centrali 
w ten sposób, że przed kilkoma dnia 
mi znaleziono pod Paryżem komuni 
stę włoskiego nazwiskiem Carti. Był 
on nawpół żywy. Okazało się, że ko­
muniści postanowili zamordować go 
z obawy przed zdradą, Carti padł 
nieprzytomny od kul rewolwero­
wych a napastnicy odeszli sądząc, że 
jest zabity. Wypadek ten przedsta­
wiony był przez pisma paryskie, ja 
ko wielka sensacja kryminalna i wy 
wołał jeszcze większe wrażenie, gdy 
ujawniono, że morderstwa usiłowali 
dokonać komuniści..

Pod Paryżem znaleziono willę, 
gdzie mieszkali mordercy. Skonfi­
skowano kompromitujący materjał, 
z którego wynika, iż w morderstwo 
byli zamieszani agenci G. P. U.

ROZWIĄZANIE RADY MIEJ­
SKIEJ W BĘDZINIE?

Wczoraj późnym wieczorem u- 
trzymywały się w Zagłębiu upor­
czywe pogłoski o rozwiązaniu ra­
dy miejskiej w Będzinie.

Po zaciągnięciu informacyj % 
miarodajnych źródeł, pogłoski te 
okasały sie przedwczesne, gdyż ra­
da mejska w Będzinie nie została 
jeszcze rozwiązana.

Biura Urzędu Skarbowego 
i Kasy S k a r b o w e j

w So sn ow cu
z dniem 5 listopada 1930 r.

OSTANĄ PRZENIFSIOHE
cio w łasnego gmachu położo­
nego przy ul. Krzywej w Sos­
nowcu.

W —1



— Pod przewototctwem  byłego P**®“ 
fcyienta G riniusa odbył -sio zjazd dzia­
łaczy ku ltu ry  na Litwie. Na wniosek 
G riniusa uchwalono rezolucje, doma­
gającą sio rozdziału kościoła od pań­
stwa i p iwy wrócenia rządów demokra­
tycznych na Litwie.

— Przeciwko W aldem ar asowi wy­
toczono postępowanie karne z powodu 
w pisania do paszportu M atyldy Wal- 
fdeniarasowej, jako żony, .podczas gdy 
były  dyktator me był z n ią  legalnie po 
ślubiosy-

  \y  związku z rozbiciem sio roko­
wań chińsko - sowieckich w 3prawio ko 
lei wschodnio - chińskiej władze so­
wieckie zmobilizowały przeszło 189.066 
wojska, k tóre wysłane eostało onegdaj 
na granice chińską, Również chińczycy 
ogłosili mobilizacją.

Należy się spodziewać, iż działania 
zaczepne rozpoczną się niebawem.

— Onegdaj odbyła się w W arsza­
wie uroczystość odsłonięcia tablicy pa­
m iątkowej ku czci Chopina. Tablicą 
wmurowano w dom u nr. 5 przy uL** 
K rakow skie Przedmieście, w pałacu 
hr. Raczyńskich, w którym  Chopin 
m ieszkał przez 3 ostatnie ła ta  swego po 
b y tu  w Warszawie.

W  uroczystości wziął udział m ini­
ster dr. Sławomir Czerwiński oraz sza 
reg  w ybitnych osobistości ze św iata 
muzycznego.

— Odbył sią w K atow ieaeh w alny 
zjazd t-wa polek, zapoczątkowany uro- 
czystem nabożeństwem n a  intencją 
marsz. Piłsudskiego. '

Następnie uczestniczki zjazdu uda­
ły  się ze sztandaram i w pochodzie na 
P lao Wolności, gdzie złożono wieniec 
n a  plyeie powstańca śląskiego, poczem 
odbyły się obrady. Po zakończeniu ob­
rad  wystosowano depesze hołdownicze 
do marsz. Piłsudskiego, p. prezydenta 
Kzplitej, oraz uchwalono głosować jaw  
n ie za listą  prorządową przy zbliżają­
cych się ■wyborach. W obradach b rslo  
udział około 1.880 polek.

— N a cm entarzu Janow skim  we 
Lwowie przytrzym ała publiczność o- 
sobnika, k tó ry  z rewolwerem w ręka 
w ałęsał się pomiędzy grobami, szuka- 
jąe widocznie miejsca, gdzieby mógł 
popełnić samobójstwo.

— Areaatowany zastał w Gołańcsy 
były poseł ze stron. uar. Bolesław Le­
wandowski. Aresztowanie pozostaje w 
związku z przemówieniami jego o cha* 
rak ierze antypaństwowym.

— W  miejscowości Algodonales w 
pobliżu Kadykau doszło do starc ia  po­
między policją a tłumem, który  usiło­
wał odbić aresztowanego przez policję. 
SV czasie strzelaniny została zabita jod 
n a  kobieta, zaś k ilka osób z tłńrou zosta 
ło ranionych.

— Aresztowany został p. Szulik kan­
dydat na posła do sejm u śląskiego z 
katolickiego bloku narodowego, k tó ry  
poprzednio był również posłem n a  sejm 
śląski.

Szulik je s t przewodniczącym głów­
nego zarządu chrzescjańskich związ­
ków zawodowych. Należy do p&rtji p. 
K orfantego.

— Zapowiedziany lot okrętu  powie­
trznego „Do X “, z powodu niesprzyja­
jących warunków atmosferycznych, zo­
s ta ł odłożony.

C ala  p ra s a  o p ozycy jna  ro i się 
od na jpod le jszy ch  oszczerstw , 
sk ierow anych  w  s tro n ę  m a rsz a ł­
k a  P iłsu d sk ieg o . Z p ija n ą  n ie n a ­
w iścią  rzu ca  się n a  szp a lty  dsieu  
n ików  k łam stw o  za k łam stw em , 
licząc n a  to , że z n a jd ą  się jeszcze 
ludz ie  ciem ni, n ieobeznan i z p raw  
dą, k tó rz y  u w ie rzą  w  to , bo ta k  
„s to i w  gazecie", a  on i ty lk o  tę 
je d n ą  gaze tę  czy ta ją . I  ty c h  B o­
g u  du ch a  w in n y ch  ludz i tu m a n i 
się z ca łą  św iadom ością popełn ia  
nego fałszu , a b y  ty lk o  pow ięk­
szyć liczbę ludzi, k tó rz y  s tra c ili 
w ia rę  w  dobro.

Boć jeśli człow iek, k tó ry  przez 
całe życie s iły  sw oje i  p racę  p o ­
św ięcał Polsce, w yw alczy ł je j 
n iepodległość, zapew nił je j n a ­
leżne stanow isko  w  św iecie i  c ią­
g le  p ra c u je  pom im o w szelkie p rze  
ciw ności n ad  skonsolidow aniem  
w ew nętrznem  p ań s tw a , n a d  u le ­
pszeniem  u s tro ju , n ad  w ychow a­
n iem  n a ro d u  —  jeżeli te n  czło­
w iek  n ie  m a  m ieć z a u fa n ia  u 
sw ego n a ro d u , to  któż, u  B oga, 
je s t g o d n y  tego  zau fan ia?

Z a cóż w ięc te  n ap aśc i w szy­
stk ie?

Czy za to , że sw ą m łodość spę­
dza n a  S y b erji?

Czy za to , że w iek  m ęsk i t r a ­
w i n a  w alce z ca ra tem ?

Czy za  to , że podejm uje  szalo 
n y  i  napozór n iem ożliw y p ia n  
stw o rzen ia  ta jn eg o  w o jska  p o l­
skiego?

Czy za to , że p la n  ten się u d a je  
i  liczba  k a rn eg o  żo łn ierza, z g ru ­
pow anego  w  P . O. W . w zra s ta  do 
k ilkudziesięc iu  tysięcy?

Czy za leg  jony? Czy za  m ękę 
M agdeburga?  

Czy za rozb ro jen ie  N iem ców  
w  p am ię tn y m  d n iu  11 lis to p ad a  
1918 roku?

T u  leży  p rzy cz y n a  te j w iel­
k ie j n ienaw iśc i do n a jb a rd z ie j 
zasłużonego człow ieka w  Polsce. 
Z b y t w ie lu  u  n as  m a  am bicję  do
n a jb a rd z ie j zasłużonego człow ie­
k a  w  Polsce. Z b y t w ielu  u  nas  m a  
am bicję  do w ielkości i  do w y ją t­
kow ych zasług , a  za m ało  tych , 
k tó ry m  w ielkość p rzy zn ać  m ożna 

T u ta j w  im ię spraw ied liw ości 
p ow in n iśm y  w y stąp ić  m y  —  ko­
b ie ty . M y n ie  jesteśm y  jeszcze za­
rażo n e  p a rty jn ie tw e m , jesteśm y 
m łode po lityczn ie  i m y  s tan iem y  
do w a lk i o uczciw y s tosunek  do 
ludzi, bo źle się u  n as  u m y sły  pod 
ty m  w zględem  dzieje.

P a r ty jn ic tw o  ta k  opętało  
u  n as  u m y sły , że ty lk o  pod 
ty m  k ą tem  ocenia się człow ieka: 
nasz —  czy n ie  nasz?

Je ś li  nasz —  m a  w szystk ie  
za le ty , je śli n ie  nasz  —  je s t o s ta ł 
n im  szubraw cem .

T ak  być n ie  może. O ddajm y  
każdem u, co m u  się należy . W ięc 
p rzedew szystk iem  w y raźm y  
cześć P ie rw szem u  O byw atelow i 
P o lsk i Józefow i P iłsu d sk iem u , bo 
to  M u się uczciw ie od każdego o- 
b y w ate la  po lsk iego  należy .

K o m ite t w yborczy  
. o rg an izaey j kobiecych

Histeria stronnictwa narodowego

RAS T A F A R I CESA RZEM  ę 
E T J O P J I  

po uroczystej koronacji.
A D D IS A BEBA , 3. 11. Do sto­

licy E tjo p ji przybyli już wszyscy 
przedstawiciele państw  zagranicz­
nych, a także w ybitne osobistości 
miejscowe w celu wzięcia udziału 
w  ceremonji koronacji, k tó ra  odby­
ła  się dzisiaj. Ras T afa ri przyjął ty ­
tu ł króla królów i cesarza E tjopji. 
Z całego k ra ju  ściągnęły olbrzymie 
tłum y ludności, które obozują prze­
w ażnie za miastem, ponieważ stoli­
ca nie może ich oomieścić.

Po koronacji odbyło się przyję­
cie oficjalne, w czasie którego dele­
gaci państw  zagranicznych złożyli 
cesarzowi życzenia i powinszowa­
nia.

N * jdeHkatntelszem mydłem  
— dla dzieci i dorosłych — 

JEST MYDŁO
BEBE SZOFMANA.

P rzecież  to  jego  ta jn a  a rm ja  
P O W  tego dokonała!

Czy za to , że ośm iela się pom i 
n ąć  p la n  f ra n c u sk i w  s ie rp n iu  
1920 r. i  w ed ług  w łasnego  p la n u  
o d p ie ra  n aw ałę  bolszew icką i  r a ­
tu je  P o lsk ę  i  c a łą  E u ro p ę  od Czer 
w onego n iebezpieczeństw a?

Bo jeszcze ra z  trze b a  s tw ie r­
dzić, że n ie  W ey g a n d  b y ł ty m  
zbaw cą i  że n ie  żaden  cud  w ypę­
dził bolszew ików  z P o lsk i, ty lk o  
śm ia ły  p la n  naczelnego w odza 
Jó ze fa  P iłsu d sk ieg o , sum ienn ie  
w y k o n an y  przez żo łn ierza  po l­
skiego.

C ałe szczęście, że W ey g an d  
b y łn a  ty le  uczciw y i  n ie  chcia ł 
się ok ry ć  n iezasłużoną  i  n a rzu - 
n ą  m u  sław ą.

To jeszcze n ie  w szystlde  za­
s łu g i M arsza łka . Z b y t d ługo  b y ­
łoby  je  w yliczać.

In n y  n a ró d  czciłby  go bez mi a  
r y  za te  w szystk ie  czyny , u w a ­
ża łb y  Go za opatrznościow ego  
ezłow ieka. U  n a s  inaczej! U  nas  
b ry z g a  się n a  N iego b ło tem  i rz u  
ca kam ien iam i. D laczego? Bo 
m y  n ie  chcem y uznać  Je g o  w ie l­
kości. N ie um iem y  oddać sp raw ie  
dliw ości. Je s te śm y  zaw istn i, 
p rze raź liw ie  zaw istn i!

B ardzo  słuszn ie  w y ra z ił się 
Ig n a c y  D aszy ń sk i w  sw ej b ro szu  
rze  „o P iłsu d sk im , w ie lk im  czło­
w iek u  w  P o lsce" , k iedy  n ap isa ł: 
„A  już  n a jg o rs i są  ci, k tó rz y  sa ­
m i chc ie liby  za w ie lk ich  u ch o ­
dzić; c i duszą  się w  zaw iści i gn ie  
w ie, czu jąc p raw dziw ego  w ie l­
k iego  człow ieka".

Dawniej narodowa demokracja, póź 
niej związek ludowo -narodowy, dzisiaj 
stronnictw o narodowe — m a dłuższą 
h isto ric  — historie, pełna faktów, 
przed widmem których musi się 
wzdrygnąć każdy obywatel.

A wiec — przed 1895 rokiem bez­
względna ugoda z Rosją, oprow adza­
nie narodu w stan  pogodzenia się z 
niewolą. S tąd potęp ienib dla wszy­
stkich powstań, ażeby ostatecznie wy­
bić z głowy walko o niepodległość.

W 1905 roku potępienie s tre jku  
sekolnego przez naczelnego polityka 
Rom ana Dmowskiego.

Czas przedwojenny 1914 roku — bez 
względna walka z m arszałkiem  Piłsud 
skim, jako  wyrazicielem w alki czyn­
nej o niepodległość.

W ojna 1914 r. Na wieść o czynie 
legionów endecy w ylew ają tu b iy  po­
m yj na legionistów, chcą", złamać ich 
przez obojętność lub wręcz wrogi sto­
sunek społeczeństwa, nazywając nas 
bandytam i, najem nem i pachołkami. 
N atom iast Dmowski zapewnia Rosję, 
że: „obecnie polscy posiadają pełną
świadomość nierezd*iclności Polski od 
Rosji".

W czssla w ydania słynnej odeewy 
M ikołaja M ikołajewicza endecja dopro 
wadza d© m anifestacji ludności, na  
ulicach "Warszawy. Rzucano pod nogi 
kozakom kwiaty, a  młodzież gwałtow­
nie odmawiano od wstępowania do 
legionów.

A kiedy runęły  Niemcy, Dmowski 
blaga W ilsona, ażeby zażądał od niem 
eów zatrzym ania okupacji w Polsce 
do czasu, k tóre określi koalicja!! Roz­
b ra jam y  jednak okupantów. D ziałal­
ność polskiej organizacji wojskowej 
przypraw ia endecje o szał. Nie uznaje 
ona rządu w Warszawie za polski 
"Widząc, że au to ry te t M arszałka roz­
b ija  wszystkie trudności, organizuje 
5 stycznia 1919 r. zamach na niego 
i na rząd polski. Zamach się jednak 
nie udaje.

W  roku 1818—19 zastępy dzieci i 
g a rs tk a  żołnierzy krw aw iła sie P©d 
Lwowem, a praw ie 180060 arm ja , świet

nie wyszkolona i  zaopatrzona pod wo­
dzą Józefa H allera, zatrzym ana aostała 
przez endecję do wiosny 1919 we Fran- 
eji. To samo działo się z dywizjami 
poznańskiemi, których endecki „rząd" 
w Poznaniu nic przysyłał pod Lwów 
i na K resy Wschodnie aż do końca 
1919 roku.

W okresie najcięższym 1920 roku 
endecja ucieka do Poznania, a  je j 
„genjalny" stra teg ik  Dowbor-Muśnieki 
proponuje oddać wszystko, aż po W ar­
tę  bolszewikom i osłonić tylko Poznań.

N a radzie obrony państw a .zarzu­
cano Komendantowi zdradę państwa, 
a S troński i kom panja rzucali potwor­
no oskarżenia pod adresem wodza, sie­
jąc dem oralizację i strach w społr 
eseństwie,

A kiedy genjusz Wodza odrzucił i 
zmiażdży! przez atak  z boku hordy 
bolszewickie, endecy pieli hymny po­
chwalne na rzecz rzekomego zwycięscy 
generała francuskiego "Weyganda, ob­
niżając zasługę W  ode a i arm ji. Aż 
tenże generał dał im-odpowiedź i na­
uczkę przez stwierdzenie, że zarówno 
plan, jak  i wykonanie było dziełem 
Wodza i jego sztabu.

Po wojnie nie szczędzono znowu 
oszczerstw i obelg marszałkowi P ił­
sudskiemu.

Wreszcie niecna i zjadliwa, a  pełna 
nienawiści kam pania endecka włcżyła 
do ręk i Niewiadomskiego broń Polska 
splam iła się zabójstwem najwyższego 
dostojnika państwa. A potem endecja 
urządzała żałobne uroczyste nabożeń­
stw a za duszę skrytobójcy, p&sująe go 
na bohatera.

W sejmach zawsze szła endecja 
przeeiwko interesom  św iata pracy. 
A  oheenia ta , zbrodniam i przeszłości 
obiążona k lika łączy się z opozycją 
dla walki z państwem, uosobionym w 
potężnej woli i postaci Marszalka.

Można powiedzieć tym  zbrodnia­
rzom tyle tylko, że w swoje plugawe, 
skalane tylom a zbrodniami ręce pań­
stw a nie dostaną.

Dr. GOSIEW SKI.

Czarna lista szoferów z caiel Polski.
Z W arszawy donoszą:

W  prasie ukazała się krótka no­
tatka w sprawie przygotowanej 
przez związek właścicieli dorożek sa 
mochodowych

„czarnej listy“ szoferów.
Z wyjaśnień, udzielonych przez se­
kretarza związku wynika, że lista ta 
jest obecnie w stad jum  opracowania. 
N arazić istnieje lista niekompletna 
warszawska, wkrótce jednak ułożo­
na będzie lista <

dla całej Polski.
Obejmuje ona około 1000 nazwisk 
szoferów, którzy działali na szkodę 
właścicieli dorożek. Oskarżenia do­
tyczą przeważnie zabrania kasy, nie 
uczciwego manipulowania liczni­
kiem i  t. p. Szoferzy, którzy figuru 
ją  na tej liście nie będą przyjm owa­
ni nigdzie do roboty.

P ro jek t ten budzić musi pewne 
zastrzeżenia. Należy mianowicie obo 
wiać się czy ta  „czarna lista" nie

skrzywdzi niewinnych, czy nie bę­
dzie

jednostronna.
Naszem zdaniem nie wolno wciągać 
na tę listę nazwisk na zasadzie sai 
mej tylko skargi właściciela, ałbo-t 
wiem sąd jego może być subjektyw 
ny. Sankcja karna zamieszczenia na 
zwiska na tej liście jest zbyt poważ­
na. aby można było nią lekkomyśl­
nie szafować.

Na „czarną listę" powinny być 
wciągane nazwiska tylko tych szofć 
rów, których winę stwierdziła roz­
praw a sądowa, albo też powołana do 
tego mieszana komisja organizaeyj 
właścicieli i szoferów.

P rzy  niedostatecznej funkcji prze­
wodu pokarmowego, katarze żołądka 
i kiszek, opueblinie i stanach zapal­
nych kiszki grubej, skłonności do za­
palenia ślepej kiszki, n a tu ra ln i woda 
gorzka „Franciszka-Józefa' szybko usu­
wa objawy zastoinowe i bóle w pod­
brzuszu
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KALENDARZYK.
Dziś: Karola 
Jutro: Zacharjasza 
Wschód stolica 6.2? 
Zachód „ 16.12

RADI O *
W A R S Z A W A .  

iW torek, 4 lis to p ad a .
11.40. P rz e g lą d  p ra s y  k ra j. P . A. T.

11.58. S y g n a ł czasu  z W arsz . 12.10. M u­
z y k a  z p ły t  g ram o f. 13.10. K om . m eteor. 
P o  kom . d. c. m u z y k i g ram o f. 15.00. K o 
m u n ik a t  gospod. 15.35. C h w ilk a  lo tn i­
cza. 15.50. O dczyt rządow y, p. t. „ P o lity  
k a  p o p ie ra n ia  e k s p o rtu  w Polsce". 
T ra n sm is ja  n a  w szy s tk ie  s ta c je  p o l­
skie. 16.15. A u d y c ja  d la  dzieci. 16.45. M u 
z y k a  z p ły t  g ram o f. 17.15. O dczyt z K r a  
kow a. 17.45. K o n c e rt p o p u la rn y  18.45. 
R ozm aitośc i. 19.10. G ie łd a  ro ln icza . 19.25. 
M uzyka  z p ły t g ram o f. 19.35. P ra s . 
d z ien n ik  ra d j. 19.50. T ra n sm . z T ea tru  
W ielk ieg o  w W arsz . „B orys G odunow ", 
o p era  M. M usso rgsk iego . W  p rze rw ie  
p ro g ra m  n a  dzień  n as t. o raz  r e p e r tu a r  
w tirsz. te a tró w  m ie jsk . P o  tra n sm . kom, 
m eteor., polic., sp o rt, o raz  re tra n s m . ze 
g taey j zagr.

K A T O W I C E .
W to rek , 4 lis to p ad a .

11.40. P rz e g lą d  p ra s y  k ra j.  P . A. T.
11.58. S y g n a ł czasu  z W arsz . 12.10. M u 
z y k a  z płyt_ g ram o f. 13.10. K om . m eteor, 
z W arsz . 15.00. K om . gospod. z W arsz . 
15.20. K om . P ol. Z w. Zrz. Gosp. W oj. Śl. 
i  kom . T .P . 15 35. C h w ilk a  lo tn icza . 15.50. 
O dczyt rząd o w y  z W arszaw y . 16.15. 
A ud. d la  dzieci i  m łodz. z W arsz . 16.45. 
K o n c e rt z p ły t  g ram o f. 17.15. O dczy t z 
K rak o w a. 17.45. K o n c e rt popu l. z W a r  
szaw y. 18.45. O dcinek  codzienny  pow ieś 
ciow y, 19.00. R o zm aito śc i. 19.15. P iew ca  
lu d u  po lsk iego  — W ła d y s ła w  O rkan . 
19.35. P ra s . d z ien n ik  ra d j.  z W a rsza w y . 
19.50. „B orys G udonow " o p e ra  z W arsz . 
Po operze kom . m eteo r, z W arsz ., p ro ­
g ra m  n a  dzień  n a s t. o raz  re tra n s m . ze 
s ta c y j zagr.

T E A T R  M IE J S K I  W  SO SN O W C U .
D ziś ,A  j. w? w to rek , d n ia  4 lis to p a d a  

„ A rty śc i" , s e n sa c y jn a  sz tu k a  a m e ry ­
k a ń sk a  W a tte ra  i  H o p k in sa , k tó ra  obie' 
g ła  c a ły  św ia t.

S z tu k a  ta , o p rac o w a n a  do n a jd ro b ­
n ie jsz y ch  szczegółów  przez zespół pod 
k ie r. Jó z e fa  W in iaszk iew ieza  i  A n to n ie  
go P ie k a rsk ie g o , o d zw ie rc ied la  zakuli-, 

sow e życie a r ty s tó w  a m e ry k a ń sk ic h  n a  
B rodw ay .

P o czą tek  o g. 8 w.
B ile ty  n ab y w a ć  m ożna  w cześn iej u  

tW -go Czechow icza.
Ś roda, dn. 5 bm. o godz. 8.15 wieez. 

w D ąb ro w ie  (sa la  k in a  „K om eta" „M ły 
n a rz  i  jeg o  eó rka".

Ogólna.
(o) U m ilk ły  gw izd k i n a  k o le jach .

M in ise tr ju m  k o m u n ik a c ji za rządziło , a- 
b y  p o cz y n a jąc  od 1 lis to p a d a  p o c iąg i p a  
sa że rsk ie  n a  ca ły m  te re n ie  P o lsk i od­
je żd ż a ły  bez żad n y ch  sy g n a łó w  dźw ię­
kow ych.

(o) O tw arc ie  now ej f a b r y k i  k o n ia k u
w  P o lsce . J a k  s ię  d o w iad u jem y , p rz y ­
s tę p u ję  f i rm a  C am is i  S to ck  w T rieśc ie , 
będąca  w y łączn y m  w y tw ó rc ą  św ia to ­
w ej s ła w y  k o n ia k u  „S tock  C ognao M e­
d ic in a l" , k tó ry  obecnie po p rz y s tą p ie ­
n iu  P o lsk i do K o n w e n c ji M a d ry c k ie j 
w ypuszcza n a  ry n e k  pod  nazw ą  „S tock  
B ra n d y  M ed ic ina l" ,do z o rg a n izo w an ia  
now oczesnej g o rze ln i k o n ia k u  w B ia ­
łe j ko ło  B ie lsk a . W y tw ó rn ia  t a  ro z­
pocznie p ra c e  sw e w  p rzy sz ły m  roku . 
„S tock  B ra n d y  M e d ic in a l"  je s t  p ro d u k ­
te m  z n a sz la c h e tn ie jsz y c h  g a tu n k ó w  
w in , k tó re g o  czysto śc i i doborow ej j a ­
kośc i dow ieść m oże k a ż d a  a n a liz a .

Z Kielc.
(k) C iężka s y tu a c ja  f in a n so w a  w, 

H en ry k o w ie . F u n d u sz  b ezrobocia  w; 
K ie lcach , w  celu śc iąg n ięc ia  n a leżn y ch  
m u  su m  z ty tu łu  ubezp ieczeń  spo łecz­
nych , ob łoży ł a re sz te m  to w a r  w  H e n ry  
kowie.

Z eleg łośc i n a  rzecz fu n d u sz u  w yno 
szą  około 13 ty s ię c y  zło tych .

(k) N ow e re d u k c je  w fa b ry c e  L u ­
dw ików . Z d n iem  1 lis to p a d a  zarząd , 
f a b ry k i L udw ików  znów  zre d u k o w a ł w 
K ie lcach  i  S u ch ed n io w ie  k ilk u n a s tu  
p racow ników .

W  K ie łea eh  zw o ln ien i zo s ta li: p ro k u  
re n t f a b ry k i D udziew icz, s e k re ta rz  je n e  
?a ln y  J u ra k o w s k i p. B u g a je r  i p. B u- 
k iecka .

P o  m ieśc ie  k o lp o rto w an o  o n eg d a j po 
^ łe sk ę  e lik w id a c ji  n ie k tó ry c h  dzia-

I le  w te rn  je s t p ra w d y  — n ie w ia d o ­
mo.

Onegdaj, w sali starostwa w Bę­
dzinie, odbyła się uroczystość wrę­
czenia robotnikom pamiątkowych dy 
plomów i żetonów za ich długoletnią, 
nieskazitelną, i wytrwałą pracę w 
przemyśle polskim.

Dyplomy wydane zostały przez 
ministerjum przemysłu i handlu i 
podpisane są własnoręcznie przez mi 
n istra  E. Kwiatkowskiego.

Dekorowania żetonami i wręcze­
nia pamiątkowych dyplomów, w i- 
mieniu ministra, dokonał.starosta J. 
Boxa, w asystencji przedstawiecieli 
wielkiego przemysłu, izby przemy­
słowo - handlowej, rady zjazdu i

zaproszonych gości.
Odznaczone zostały następujące 

osoby: Wojciech Lasota, Mikołaj
Szostak, Michał Buczek, Andrzej 
Czechowicz, Stanisław Ciesielski, 
Antoni Kołodziejski, Antoni Sko­
wroński, Tomasz Bilnik, Andrzej 
Krzysiek, Wincenty Garstka, Ma- 
rjanna Dombek, Ja n  Jałowiecki, Sta 
hisław Kałkowski, P io tr Wolny, 
Jan  Burchan, Józef Doli, Józef Ku 
picha, W alenty Mesjasz, Józef Zi- 
mnik, Antoni Gawlikowski, A lek­
sander Dudek, Józef Jankowski, 
Maciej Pakosiewicz, W alenty Świta 
ła i Józef Loniński.

Jeszcze o dom o ludowym
w Sosnowcu.

Wczoraj zamieściliśmy lojalnie 
nadesłane nam przez zarząd zjedno­
czenia zawodowego polskiego „spro 
stowanie“ naszego artykułu  o domu 
ludowymi w Sosnowcu.

Sprostowanie to jest od a do z 
sfabrykowane przez ludzi złej woli 
i  nieświadomych istotnego stanu 
rzeczy.

A więc w pierwszym rzędzie pod 
k re ś la m y , że dom ludowy przy ul. 
M arjackiej w Sosnowcu*jest wznie 
siony na placu, ofiarowanym przez 
przemysłowców i za sumę 40 tys. 
rb. „pożyczki", udzielonej przez 
przemysłowców p artji N. Z. R. (o- 
becnie NPR) za poparcie kąndyda- 
tu ry  ś. p. Żukowskiego na posła do 
dumy.

Gdy napisałem o tym w swoim 
czasie w „Iskrze", której byłem re­
daktorem i wydawcą, NZR* wyto­
czył mi proces o oszczerstwo w są­
dzie okręgowym piotrkowskim, 
lecz po głębszym namyśle skargę tę 
wycofana. Wie o tern doskonale p. 
Jędralski, który mię o cofnięciu 
skargi zawiadomił osobiście.

Śmiesznem więc nad wyraz jest 
twierdzeniem, że dom ten powstał 
ze składek robotników z całej Kon­
gresówki. Twierdzenie to zarządu

zjednoczenia, kładę na karb nieświa 
domości.

Nie mogę jednak tej samej w ia­
ry stosować do tej części „sprosto­
wania", w której wyliczono szereg 
związków robotiniczych, mających 
ewą siedzibę w omawianym domu 
ludowym. Długi szereg tych związ­
ków mieści się w jednym pokoju, re 
szta zaś gmachu jest traktow ana ja ­
ko objekt wynajmu, z czego dochód 
ginie w... Królewskiej Hucie. Ro 
botnicy Zagłębia nie m ają nic z te ­
go, jak  nie m ają nic z drukarni, 
pracującej dzień i noc przy ul. K oł­
łą ta ja  nr. 10 i prawdapoobnie zara­
biającej ładny grosz. Gdzie się to 
pod ziewa? Co z zyskiem robi zarząd 
zjednoczenia w Kr. Hucie?

Na te pytania chcielibyśmy usły 
szeć odpowiedź.

Radzibyśmy z a m i a s t  w y­
krętnego sprostowania otrzymać ka 
tegoryczne stwierdzenie, że zyski z 
domu ludowego i z drukarni idą nie 
na ogłupianie robotnika polskiego 
i nie na walkę z rządem, lecz że k to ­
kolwiek z bezrobotnych otrzymał za 
pomogę z tego mętnego choćby 
źródła.

W. M

Wykrycie drukarni komunistycznej
w Sosracwcy*

Ostatnio policja w Zagłębiu za­
niepokojona została masowem roz­
rzucaniem całego szeregu ulotek ko­
munistycznych, treści wybitnie an­
typaństwowej.

Po porównaniu ze sobą kilku 
egzemplarzy ulotek odmiennej tre­
ści, okazało się, że zostały one dru­
kowane na  jednej

i tej samej maszynie.
Wszczęto natychmiastowe śledz­

two, które doprowadziło do w ykry­
cia tajnej drukarni, mieszczącej się

przy ul. Modrzejowskiej w Sos­
nowcu.

Onegdaj wieczorem, policja wkro 
czyła do lokalu, w którym  mieściła 
się maszyna i po przeprowadzeniu 
dochodzeń, aresztowała właściciela 
drukam i

Szmula Zelmanowicza, 
żarn. w Sosnowcu, przy ul. Modrze­
jowskiej, opieczętowała maszyny i 
skonfiskowała około 300 szt. ulotek 
treści antypaństwowej.

Zelmanowicz oddany zostanie do 
dyspozycji sędziego śledczego.

Powtórny proces w sprawie nadużyć
w u rzędz ie  ce lnym w S o s n o w c u .

W dniu 6 bm. rozpocznie się pow 
tórmy proces w głośnej sprawie 
przemytniczej przeciwko b. urzędni 
kom celnym sosnowieckiego urzę­
du, ‘ Hamczykowi i Medyńskiemu, 
funkejon arjuszowi kolejowemu Ba 
nachowi, oraz miejscowym kup­
com, wmieszanym w tę sprawę.

Spraw a była już przedmiotem 
rozprawy w ub. r. i zakończyła się 
skazaniem jednego zaledwie kupca 
na grzywnę w kwocie kilkuset ty ­
sięcy zł. Był nim Dawid 
Pióro, który w kilka dni po w yro­
ku zmarł.

Obecnie zaś staną przed sądem 
ci oskarżeni, co do których sąd naj 
wyższy uchybi wyrok uniewinnia­
jący na skutek skargi kasacyjnej 
oskarżyciela publicznego.

Proces potrw a przypuszczalnie 
dwa tvgonie i budzi nowszeebne

zainteresowanie wśród miejscowych 
sfer kupieckich.

Rozprawie przewodniczy znany 
z ostatnich głośnych procesów, ja ­
kie odbyły się w sądzie okręgowym 
w Sosnowcu, wiceprezes sądu 
Klank.

F. K.IS-ka

Godzina 19.50
Opera

„SO R Y S
GODUNOW*1
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N A  K IE L E C K IM  R A T U S Z U .
P onow ne ze b ran ie  r a d y  m ie jsk ie j 

d la  w yczerpa m a  p o rzą d k u  dziennego  z 
p o p rzedn iego  z e b ra n ia  od p u n k tu  5 c. od 
było  sie  p rz y  udzia le  pe łnego  sk ład u  
rad y .

U chw alono  u m o rzy ć  za leg ło  p o d a tk i 
od lo k a li i b ro n i na leżne  od p ła tn ik ó w  
m e m ie szk a jąe y ch  obecnie n a  te re n ie  
K ie lc ; uchw alono  d o d atek  k o m u n a ln y  
do o p ła t p ań stw o w y ch  od p a ten tó w  n a  
w yrób  i sp rzedaż  tru n k ó w , o raz  wy-, 
m ia i d o d a tk u  k o m u n a ln eg o  do państw o  
w ego p o d a tk u  od n ie ru ch o m o śc i n a  rok  
łosi p ° s ta l1101w.10n0 opodatkow ać n a  

r - h a n d e l i p rze m y sł n a  rzecz m ia- 
s .a ;  p o p raw io n o  w reszcie re g u la m in  
d la  h a n d lu  m leiiiem  i jego  p rz e tw o ra ­
mi.

P oza  te in  r a d a  m ie jsk a  za tw ie rd z iła  
p la n  p o d z ia łu  n ie ru ch o m o śc i Jó z e fy  
W ojciechow sk ie j n a  p rzed m ieśc iu  B a r­
w inek, p la n  p a rc e la c ji  n ie ru ch o m o śc i 
f  ra n c isz k a  P ie n ty  p rz y  u lic y  N iew ach- 
low sk ie j, p a rc e la c je  g ru n tó w  Jó z e fa  i 
M a r ja n n y  B oszczyk n a  p rzed m ieśc iu  
C zarnów  P o k la sz to rn y , o raz  p o p raw io ­
no s ta tu t  e m e ry ta ln y  p racow ników  
m ie jsk ich .

D łuższą d y sk u s je  w yw oła ła  sp raw a 
p rz e la n ia  n a  t-w o ogródków  dzia łko  
w yeh  w K ie lca ch  p ra w a  dzierżaw ien ia  
od p a ń s tw a  o śro d k a  N ow y - F o lw ark .

T a k  ja k  p rzew idzie liśm y  sp raw a  
t a  zo s ta ła  p rzez w iększość odrzucona. 
O dm ow nie za ła tw io n o  rów n ież  p rośbę 
p o lsk iego  t-w a e m ig ra c y jn e g o  w  K ie l­
cach  o p rz y z n a n ie  su b sy d ju m  — o raz  
odrzucono s ta tu t  o p o d a tk u  k o m u n a l­
n y m  od ła d u n k ó w  kolejow ych .

(k) W ie lk i w iec p rzed w y b o rczy  y 
K ielcach . W  n iedzie lę  o godzin ie  12 w 
sa li k in a  „P a łace"  odby ł się  w ielk i wieo 
p rzed w y b o rczy  p rz y  u d zia le  około 2003 
osób, zo rg an izo w an y  przez m ie jscow y 
k o m ite t w y b o rczy  B B W R .

W czasie p rzem ó w ien ia  p. Z a lesk ie ­
go n iep o w o łan y  ro zb ijacz  wieców, 
w zn iósł o k rzy k  n a  cześć „cen tro lew u". 
W  ty m  m om encie n a  sa li p o w sta ł k rzy k  
i  tu m u lt. Z g ro m ad zen i w znosili bez­
u s ta n n e  o k rzy k i n a  cześć m a rsz a łk a  
P iłsu d sk ieg o , k tó re  n iebaw em  zam ien i 
ły  się  w żyw io łow ą m a n ife s ta c ję .

W  d ru g ie j połow ie w iecu p rze m aw ia ł 
p. C zern iak o w sk i (robo tn ik ), k tó rem u  
zgo tow ano b u rz liw ą  ow ację.

(k) K ie leck ie  b ło to . P ra c e  n a d  ułożę 
n iem  r u r  w odociągow o - k a n a liz a c y j­
n y ch  w c e n tru m  m ia s ta  ukończono jesz  
cze w ro k u  u b ieg ły m , a  tym czasem  
dziś jeszcze n a  ch o d n ik ach  i  u lic ac h  pa 
z o s ta ła  znaczna część ziem i n ie u p rz ą t-  
n ię te j.

D ro b n y  n a w e t deszcz pow oduje  z te 
go pow odu k a łu że  b ło ta , a człek chodzi 
z a p ry sk a n y  do ko lan . J e ś l i  zn a jd z ie  się 
k aw a łek  czyściejszego  chodn ika, to  n ie ­
bezpieczeństw o g ro z i znów  z ulicy, 
gdzie z szybkośc ią  40 kim . pędzi a u to  
bus.

C zyżby p rze św ie tn y  m a g is tr a t  n ie  
b y ł ła sk aw  w y d ać  odpow iedniego  za rzą  
d zen ia  o d o p ro w ad zen iu  u lic  i  c h o d n i­
ków  do n o rm a ln eg o  s ta n u ?

O D P O W IE D Z I R E D A K C JI.
P . L iehoń  M ieczysław  w B o d zen ty ­

n ie . L is tu , n ad es łan eg o  do re d a k c ji, n ie  
je s te śm y  w s ta n ie  um ieśc ić , bow iem  
je s t  zb y t d łu g i

Co do w y ja śn ie n ia , że n ie  je s t  p a n  
k o m u n is tą , p rz y jm u je m y  je  do w iad o ­
m ości.

N iem n ie j je d n a k  zw rac am y  uw agę, 
że tw ie rd z en ie  p an a , ja k o b y  w y p o w ie­
d z ia ł p a n  ż a r te m  „że n a  w iec p ro te s ta ­
c y jn y  p rzeciw  zakusom  T re w ira n u sa  
n ie  pó jdę , bo je s te m  k o m u n is tą " , by ło  
zu p e łn ie  n ie  n a  m ie jscu , i  to  by ło  bez­
p o ś re d n ią  p rzy c zy n ą  do p rzypuszczeń , 
że b ie rze  p a n  żyw y u d z ia ł w  te j o rg a n i­
zacji.

Z Sosnowca. 
' JAK  WYGLĄDA PRAWDA  

w „Kurjerze Zachodnim14.
W jednym z numerów „K urjera 

Zachodniego" ukazała się notatka, 
w związku z przyznaniem robotni-1 
kom kredytów na zakup kartofli na 
zimę, w której endecja przypisuje 
całkowitą zasługę przyznania na 
ten cel pożyczki, jakoby skutecznej 
interewencji „Pracy Polskiej".

Otóż wyjaśniamy, że od roku 
1926 rząd rok rocznie przyznaje ro­
botnikom pożyczkę na zakup ziem­
niaków i obuwia dla dzieci na zimę. 
W  tym roku, dzięki tylko niepo­
myślnym konjunkturom gospodar­
czym, bank gospodarstwa krajow e­
go odmówił udzielenia tej pożyczki 
z braku funduszów i tylko dzięki 
usilnym zabiegom p. wojewody Pa- 
ciorkowskiego i p. starosty Boxy 
pożyczka ta  została robotnikom w 
tym  roku, pomimo trudnego polo - 
żenią finansowego, przyznana.



(a) K om itet rafejsM  L O PF. w Sos­
nowcu o tw iera  w dniu 7 bin., w lokalu  
szkoły powsz. n r. 4 im. P ra n s sa  przy  
ul. P rez. M ościckiego 18 (dawna K o­
ścielna), k u rsy  in stru k to ró w  M I kat. 
obrony przeciw gazow ej.

K u rsy  odbywać sic b^flą we w tork i 
i  p ią tk i od grodz. 18 do 21.

Zgłoszenia n a  k u rsy  p rzy jm u je  k o ­
m ite t L O PP. e-odziennie od godz. 9 do 
15-ej.

Późniejsze zgłoszenia, po uruchom ię 
n iu  kursów , t. j. po dn iu  7 listopada, 
przyjm ow ane n ie  bądą. Zgłoszenia n a ­
leży kierow ać pod adresem  k om ite tu  
m iejskiego L O PP. w Sosnwcu, ul. gen. 
B em a 4, tel. 8-96.

(s) W alne zebran ie  członków klubu  
im. m arsz. P iłsudskiego. D zisia j, w lo ­
k a lu  w łasnym , ul. W arszaw ska 22, od­
będzie się w alne zebran ie  członków 
klubu  im. m arsza łk a  P iłsudsk iego  w 
pierw szym  te rm in ie  o godz. 7 wiecz. i 
w d rug im  te rm in ie  o godz. 8 wieez.

Z Będzina.
(b) Ożarowice g ło su ją  jaw nie . W  nie 

dzielę odbyło się zebran ie  b. w ojsko­
wych. P o  w ysłuchan iu  przem ów ień 
prelegentów  BBW R., zebran i jednogło 
śnie postanow ili głosować do se jm u  i 
senatu  jaw nie  n a  lis tę  n r . 1.

Z Grodźea.
K om itet obchodu 19-lecla zwyeięskłe

odparcia na jazd u  bolszewickiego 
Uchwalił ufundow ać tab licę  k u  czci oby 
y a te li  Grodźea, k tó rzy  w obronie wol­
ności Rzeczypospolitej w w alkach  z Bo 
s ją  Sowieeką oddali swe życie.

U prasza  się rodziny  poległyeh o zgło 
Bzenie się do d n ia  4 b. m, do członka ko 
m ite tu  p. T. D obrowolskiego, b iu ro  za 
kładów  Solvay w Grodźcu, w celu udzie 
len ia  kom itetow i niezbędnych inform a'
oyj. 'V — ' ' ' ■ ■—»

Z OzolsdyS,
(c) E ndek i po słu g u ją  się kom uni­

stam i. W czoraj, o godz. 2 popoł., gdy 
robo tn icy  po skończonej dniówce w y ­
chodzili z kop. „Saturn", p._ Sobol, u- 
rzędnik  i  leader m iejscow ej _ endecji, 
podszedł do znanego n a  te ren ie  Czela­
dzi kom unisty , Józefa  K ubicza, zam. 
p rzy  ul. C m entarnej n r. 9 i  w ręczył mu 
paczkę u lo tek  przedw yborczych s tro n ­
n ic tw a narodow ego, by ten  w ręczał je 
opuszczającym  p racę  robotnikom .

P . Kubicz, za pew ną opłatą, podjął 
się pow ierzonej m u  m isji, lecz spo tkał 
idę ze sprzeciw em  robotników , k tó rzy  

- n ie  ty lko, że nie p rzy jm ow ali odezw, 
lecz przepędzili p. K ubicza, k tó ry  za­
w stydzony m usia ł zrezygnow ać ze swej 
m isji.

(c) Za aw a n tu ry  uliezne. Za aw an­
tu r y  uliczne p o lic ja  pociągnęła do od­
pow iedzialności S tan is ław a  Ł akotę, zo­
nę jego M arję  i  teściow ą Józefę F ry s.

Z D ąbrow y.
(d) R e p e rtu a r  k in . K ino - te a tr  „Mi­

raż ': „C ałuję tw o ją  dłoń M adam e
K ino - tftu tr „K om eta ; „G irlsy  P a ­

ryża".

SS»8Mgj8«BE
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Mag A. BUKOWSKIEGO
w małych wygodnych punkach

p o  2 0  t a b l e t e k  w  c e n ie  Z ł .  1 .30 Z SSałtfiS t H iS W y - 
g o d n y c h  I p r z y k r y c h  ta? u ż y c i u  p F O s x k & w e u r I -  
ksfąt krztuszenia się 6 razsypywanta przy u- 

— ty cSu, —
U su w a  ą  -u p o re z y w y  bSI g ło w y . Żądać wszędzie.

Nieczyste sumienie woźniców
czyli k radzież  cynku.

Słusznym gniewem zawrzał zna­
ny w swej dzielnicy z tkliwości i
miękkiego serca, sympatyk tow.
ochrony zwierząt, a członek tow. 
ochrony mienia z zawodu, p. W. Ba 
jor (Sosnowiec, Sienkiewicza 10), 
na widok dwu niegodziwców, okła­
dających batami wynędzniałą szka­
pę, która stanąwszy wpoprzek dro­
gi, nie mogła ruszyć z miejsca.

Zbliżenie się p. Bajora, który do 
niedawna służył w policji, wywoła­
ło panikę wśród oprawców, którzy 
jako na komendę rzucili się do u- 
cieczki.

Tajemnicę panicznego nastroju 
obu woźniców wyjaśniono w komi- 
sarjacde, dokąd wniesiono również 
skradzionych 19 krążków cynko­
wych, wagi 500 kg., które szkapa 
nie mogła uciągnąć.

Pod kluczem osadzono 28-letnie- 
go Franciszka Wypycha (Miła 4) 
i 22-letniego Bronisława Wydrzyń- 
skiego (Wiejska 16).

Epilog — w sądzie.
Sąd powiatowy w Sosnowcu ska 

zał Wydrzyńskiego na rok więzie­
nia, — Wypycha uniewinnił.

Po napadzie na ks. Zielińskiego
w CiesUrfie.

Aresztowanie ośmiu członków grrźnei bandy.
W związku z napadem na ks. Zie 

lińskiego w Cieślinie, poza Stanisła 
wem Kemoną, policja aresztowała: 
'Antoniego i Jana Zająców, ze Star 
czynowa, Józefa i Franciszka Niem­
czyków, ze Sławkowa, Antoniego 
Wadasa ze Siarczynowa, Grzegorza 
Balazego, t, Trzyciąża i Mikołaja

Barczyka, ze Sławkowa, wszystkich 
podejrzanych o udział w napadzie.

Aresztowani są znani policji z 
rozlicznych występów i kradzieży 
na terenie pow. olkuskiego.

Udowodniono im również szereg 
kradzieży w Kluczach.

W iec przedwyborczy w Bobrownikach
D nia  30 ub m. w dom u ludow ym  od 

było się zebranie przedw yborcze ko­
b ie t BBW R.

N a zebranie to p rzyby ły : starościna 
Boxowa, B arlick a  i d y rek to r K acz­
kowski. Zebranie zagaiła  p. Boxowa, po 
czem p. B arlick a  zcharak teryzow ała ro  
lę kobiety  w obecnej dobie, k tó ra  jako 
polka w inna dbać o dobro przyszłych 
pokoleń, nie pozw alając bałam ucić się 
różnym  ag ita to ro m  p arty jn y m , k tórym  
nie dobro Polski, lecz w łasne korzyści 
leżą n a  sercu.

N astępnie  zab ra ł głos dyn-. Kaczko w 
ski, k tó ry  podkreślił znaczenie obec­
nych  wyborów, d la  każdego polaka. 
P om ni n a  przeszłość i  na  krew  przela­

ną  d la  odzyskania niepodległoeśi, nie 
możemy pozwolić, by  R ybarsey , L iber 
m an i i W itosy znowu zaprzepaścili to, 
eo w ysiłkiem  i k rw ią  przez ty le  la t  zo 
stało  zdobywane, a ostatecznie zdobyte 
w ysiłk iem  w ielkiego wodza narodu  
m arszałka  P iłsudskiego.

Przem ów ienie p. d y rek to ra  zostało 
obdarzone hucznem i oklaskam i. K obie 
ty  wsi B obrow niki wiedzą już teraz, że 
głosy swe, aby  nie szkodzić polskości, 
oddadzą ty lko  na  lis tę  n r, 1, k tó re j przo 
duje człowiek, odczuw ając dolę i niedo 
lę każdego serca polskiego, a  je s t m m  
m arszałek  P iłsudski.

B robrow niczanka.

Cd) Nawy zarząd  zw lagkn jro&sf. re ­
zerw y. W  ubieg łą  n iedzie lę ' odbyto się 
zebranie ko ła  zw iązku podofisirów  re 
zerwy.

Po p rzy jęe iu  spraw ozdań estąpa- 
jąeyeh  członków zarządu  w ybrano  no­
w y zarząd, w sk ład  k tó rego  weszli: dr. 
Zbigniew  M adeyski - -  prezes, Ludw ik 
D udziński — wiceprezes, A ndrzej P ę ­
dzlach — sekretarz , Józef B e rg ie r 
skarbn ik , R om uald  Świątek. S ta n i­
ałam  P aszek  i Teofil Sowa — członko­
wie zarządu.

N a in stru k to ró w  w. f. i p. w. w 
zw iązku zostali pow ołani. S tefan  
F lo rczyk  i Leon Stankiew icz. K om isję 
rew izy jn ą  stanow ią: Tom asz R absztyn , 
B olesław  Sikorski, Czesław Dróźdż.

Z ebranie zakończono odśpiewaniem  
„Roty".

(d) K u rsy  esperan ta . K ierow nictw o 
lek to rju m  p rzy  m iejsk ie j czyteln i p u ­
blicznej w D ąbrow ie (ul. 3-go M aja  .14) 
podaje  do w iadom ości. że zap isy  na 
leurs niższy i  w yższy języka esi^ ran - 
to  odbyw ają  się w lokalu  m iejsk ie j 
czyteln i i  trw ać  będą do dn ia  8-go li­
stopada b. r.

O płata  za n au k ę  na  k u rsie  niższym  
w ynosi 2 zŁ, n a  k u rsie  wyższym  3 zł. 
m iesięcznie.

(d) P ierw sze „bociany" w „Legjcno- 
w ie". Dużo k rzy k u  i  radości spow odo­
wało zjaw ienie się przed kilkom a 
dn iam i n a  nowow ybudow anej ko lonji 
spółdzielni m ieszkaniow ej „Leg jono­
wo" pierw szego „bociana", k tó ry  n a ­
raz  pow iększył rodzinę robo tn ika  A n ­
d rze ja  Podsiad ło  o dwuch tęg ich  i 
zdrow ych chłopców. Tych na jm łod­
szych obyw ateli „Legjonow a" trzy m a­
l i  *w ub ieg łą  niedzielę do chrz tu  prezy 
dent m ia s ta  dr. M adeyski, z żoną p re ­
zesa spółdzielni p. D zierżaw ską, oraz 
inż. D zierżaw ski z p. Szarową.
DLACZEGO W Y ST Ą PIŁ E M  Z SAMO 

POMOCY?
Głosy naszyeh ezyteników.

N iniejszem  m am  zaszczyt p rosie  P a  
p a  R ed ak to ra  o um ieszczenie k ilk u  
słów w spraw ie  o rgan izacji kom uni­
stycznej pod nazw ą „zjednoczenie lewi 
cy chłopskiej „Samopomoc". Otóż w. 
ro k u  1939, jak o  nieśw iadom y, zostałem  
przez P ed razę  S tan isław a zaag itow auy  
do te j o rganizacji, gdzie pełn iłem  obo 
w iązki sek re ta rza  okręgowego n a  PQ 
W iat będziński. Poniew aż zorientow a­
łem  się, że „Samopoc" w ystępuje  w ro­
go w stosnnku do państw a polskiego i 
szerzy h as ła  kom unistyczne, zerw ałem  
z tą  o rgan izacją  łączność i zrzekłam  się 
tem  sam em  fu n k cji sekretarza.

Jednocześnie apelu ję , jak o  chłop do 
chłopów' pow iatu  będzińskiego, by nie 
daw ali w ia ry  w rogiej państw u  ag itac ji 
kom unistycznej „Sam opom ocy" chłop­
skiej, k tó ra  obecnie do w yborów do 
sejm u połączyła się z kom unistam i pod 
firm ą  bloku „jedności" robotniczo « 
ekłopskiej i dąży hasłam i sw ojem i de 
w yw ołania  zam ętu  w Polsce i  zaprzeda 
n ia  P o lsk i wr jarzm o d y k ta tu ry  bolsze­
wickiej.

M IK O Ł A J PR ZY B Y ŁA
Tuczna B aba, gm. Łosień, 

pow. będzińskiego.

HRABIA 
m m E  CHRISTO.

452. — — -
Mały stateczek żaglowy przepły 

wał mimo.
Monte Christo zakrzyknął na 

sternika, a na ten zew żaglowiec 
zawrócił momentalnie i przybił do 
brzegu, oczekując na rozkazy.

Pogoda była cudowna, ^akby za­
praszając do przejażdżki. Purpurą 
oblewające się słońce skłaniało się 
ku zachodowi, morze b yio bardzo 
spokojne, bez najmniejszej fali, tak 
iż wyglądało jak lustrzana tafla.

Hrabia jednakże ciągłe miał w 
oczach przeszłość. Nie widział zu­
pełnie pogodnego nieba, nie widział 
słońca! W płaszez owinięty oczyma 
duszy wpatrywał się w noc, w ową 
noc pamiętną, mroczną i straszliwą, 
w czasie której jedyną, jasnością, 
jaką wtedy dojrzał, było słabe świa 
tełko, błyskające w osadzie Kata- 
lonów. Potem na jego oczy przy­
szła wizja czerniejących w^ród fal 
morza, konturów zaniku l f  i wspom 
nienie krótkiej walki, jaką stoczył 
z żołnierzami, gdy się chciał w mo­
rze rzucie...

W szystkie te wspomnienia wstrza 
snęły nim do głębi.

Postanowił je odświeżyć, raz je8z 
eze ujrzeć na jawie mroczne mury 
złowrogiego zamku, wskoczył więc 
'do łodzi i rozkazał się wieźć do zam 
ku If.

Lotny stateczek jak strzała pruł 
fale morza i bardzo szybko stanął 
na miejscu.

Hrabia, gdy ujrzał ^złowrogie 
mury twierdzy, bezwiednym ru­
chem rzucił się w tył i jakby zamarł 
aż sternik łodzi pełnym szacunku 
tonem zwrócił jego uwagę, iż już 
przybyli na miejsce

Zaś Monte Christo przypomniał 
sobie, że wtedy — do tego samego 
podpłynęli miejsca, do tego samego 
zupełnie, tylko że wtedy bagnety 
wskazywały mu drogę i pouczyły, 
że wysiadać trzeba

Dziś przybył tutaj z własnej i 
nieprzymuszonej woli i wysiadł z 
łodzi — wolny.

W zamku If, od czasu i ewolucji 
lipcowej — nie było już więźniów 
stanu, to też był on pasbrnny te­
raz nieomal zupełnie.

Zamieszkiwał w nim i eden do­
zorca tylko, któremu powierzono 
nadzór nad całością gmachu, _a któ­
ry z niecierpliwością i utęsknieniem 
wyczekiwał na ciekawych, Jptórzy 
oid czasu do czasu przybywali, aże­
by obejrzeć mury budzące ongi tak 
straszliwą trwogę złowrogiego wię­
zienia stanu.

Siedlisko grozy zamieniło się w 
osobliwość, ciekawość budzącą.

Hrabia wiedział o tym, a jednak 
zimny pot oblewał jego czoło, gdy 
wstępował w mury więzienne, przez 
dozorcę prowadzony.

Monte Christo, po obejrzeniu 
górnych cel wdał się w rczmowę i 
zaczął się wypytywać, czy l ie miesz 
kają w obrębie murów dawniejsi 
dozorcy więzienia! — lecz otrzymał 
odpowiedź, iż wszyscy co do jedne­
go opuścili wysepkę.

Dozorca zaś, który go oprowa­
dzał, objął swe obowiązki w 1830 r. 
dopiero.

W trakcie rozmowy tej, Monte 
Christo wprowadzony został nako- 
niec do celi, którą ongi zajmował.

Zobaczył znów blady dzień, przez 
wązkie okienko zakratowane się 
wciskający, łóżko, na którem tyle 
bezsennych nocy spędził, a za łóż­
kiem otwór, świeżymi kamieniami 
założony, a wybity ongi, przed laty 
jego i opata Farji rękoma.

Na ten widok hrabia uczuł, iż 
nogi się pod nim uginają wziął 
więc krzesło w kącie stojące i u- 
siadł na niem, ze slow?:

— Odpoczniemy nieco, dla roz­
rywki zaś, możeby mi pan opowie­
dzieć zechciał jakąś hisLoiję, połą­
czoną z tymi murami, łub z tą celą 
nawet, w której akurat orzebvwa-

my. Więzienia mają swoich hakatą 
rów przecież i swoje legendy. Ileż 
to historji opowiadają o takiem 
więzieniu Mirabeau naprzykład. 
Możeby więc i pan odnalazł w swo­
jej pamięci coś podobnego!

— O, dużo różnych bajek i opo­
wieści więzienia zamku If dotyczą- 
cych słyszałem od wieloletniego do­
zorcy więzienia; tego, Antoniego 
— odpowiedział strażnik.

Monte Christo, usłyszawszy imię 
to, wstrząsnął się cały; ów Antoni 
bowiem i jego był dozorcą ongi.

Imię to odświeżyło w jego pa­
mięci całą przeszłość, oczyma du­
szy ujrzał postać Antoniego z jego 
długim zarostem i ciemną, włócz­
kową kamizelką na piersm-'h, z rzu 
cającą p o sę p n e  błyski pochodnią 
w ręku.

— Antoni opowiadał mi i hi- 
storję celi, w której właśnie prze­
b y w a m y — mówił dozorca — czy 
życzy pan sobie ażebym ją opowie 
dział?

— Opowiedz pan, proszę o tc 
bardzo — powiedział Mon+e Christo 
przyciskając rękę do serca.

c. d. n



286 .
S tr. 5.

ŹTZittZ ..............

* * •  S . ł ,  . j
Ki

.. .

Złamana przysięga wyrodnej macochy.
Rok więzienia za katowanie sześcioletniej pasierbicy.

Waler ja Gołębiowska, umierając 
położyła rękę na główce swojej trzy 
letniej córeczki Zosi, mówiąc gas­
nącym głosem:

To będzie teraz twoja mamusia. 
wzrokiem na siedzącą obok łóżka 

Przy tych słowach wskazała 
wzroikem na siedzącą obok łóżka 
przyjaciółkę i sąsiadkę Leokadię 
Gabryńską.

— Przysięgnij na Krzyż, że nis 
opuścisz mego dziecka...

-Przysięgam!
Tak mi Panie Boże dopomóż — 

rzekła wzruszonym głosem Gabry- 
sińska, wdowa obarczona dwojgiem 
dzieei, jeszcze w żałobie po niedaw­
nej śmieci męża.,

Gdy pochowano Gołębiowską mę 
żowi jej wyswatano Gabrysińską, 
boć to i dziecku potrzebna matka i 
domowi gospodyni.

Upłynęły trzy lata.
Mała Zosia miała już sześć lat, a- 

le jakoś nie rosła i zadziwaia wszyst 
kich nędznym wyglądem oraz bladą 
twarzyczką.

Wreszcie sąsiedzi i rodzina zain 
tereso wali się dizeekiem i uczynili 
odkrycie, iż maleństwo jest w okrop 
ny sposób

maltretowane przez ohruiną 
macochę.

Gabrysińska, uchodząca pow­
szechnie za historyczkę, wyróżniała 
dwoje swoich własnych dzieci, któ 
re  opływały we wszystko, podczas 
gdy nieszczęśliwa Zosia była syste 
matycznie głodzona i bita.

Okazało się, że maleństwo nie po 
sioda własnej pościeli, a sypia "w 
sionce w jakiejś starej pace po wę­
glach. Nie było na niej całej koszu- 
liny, ani strzępa obuwia. Zosia ży­
ła z tego, co zdołała wyszukać 

w ^podwórzowym śmietniku, 
lub z okruchów rzucanych przez 
wiedzionych litością sąsiadów.

Stąd nastąpił niedoorzwój dsiec 
ka, _ spotęgowany systematyeznem 
biciem i wiecznym stnem zalęknie­
nia.

T m  stan rzeczy zrodził przeciw 
wyrodnej macosze sprawę kamą.

Na rozprawie sądowej Leokadia 
Gabrysińska-Gołębiowska

do taimy nie przyznała się, 
twierdząc, że karciła wprawdzie 
dziecko, ale naTdzo rzadko i to tylko 
z tej racji, iż n ie umiała zachować 
przy sobie czystości.

Przewód sądowy wszakże odma 
lował piekło, jakie wyzbyta z ludz­
kich uczuć kobieta zgotowała maleń 
kiej Zosi. W kuchni przy drzwiach 
wisiał

specjalny bat, pleciony z drutu, 
którym dziecko było bite przy lada 
okazji. Chodziło stale pokrwawione 
i pełne sińców.

Świadkowie zeznali, że mała Zo

CZYSTY 
DESTYLAT

WiNNY
uzyskany

ó najszlachet­
niejszych ga­
tunków win.

sia rzucała się na podsuwane ukrad 
kiern przez sąsiadów jadło, jak dzi 
kie ziwerzątko. Macocha zmierzała 
wręcz do

zagłodzenia dziewczynki 
i całemi tygodniami nie dawała jej 
strawy.

Ojciec dziecka, zapracowany rze 
mieślnik, całe dnie spędzał poza do 
mem i me interesował się losem có­
reczki z pierwszego małżeństwa.

Badany w charakterze świadka 
lekarz, który zbadał zabrane z domu 
przez policję dziecko, stwierdził, że 
znajduje się ono w stanie

daleko posuniętej angielskiej

choroby i rachtyzmur 
wy wołanego warunkami, w których 
miody organizm nie mógł się zupeł 
nie rozwijać i stanął w miejscu. 
Dziecko oddano do sierocińca.

Sąd okręgowy, uznając winę os­
karżonej macochy za doiwedzioną, 
skazał ją

na rok więzienia.
Skazana zaapelowała dowodząc, 

że padła ofiarą złośliwości rodziny 
pierwszej żony Gołębiowskiego.

Sąd apelacyjny w Warszawie, 
rozpatrzywszy sprawę ponownie, 
wyrok pierwszej instancji zatwier­
dził w całej rozciągłości.

Nowa afera bolszewicka ala Kutiepow.
Porwanie dwu emigrantów rosyjskich w jednym z portów

norweskich,.
W i e l k a  s e n s a c j ę  w Nor- 

w egji wzbudziło w ykrycie now ej afery  
bolszew ickiej a la  K uliepow , a te  por* 
w anie przez n a jm itó w  kom m iisiyez- 
nych  2 em ig ran tów  rosy jsk ich  Kono- 
w ałow a i  A rtem ow a. P orw an ie  nastą- 
p iło  w n astępu jących  okolitcnośeiacb: 
N orw eski okręt, na ładow any  drzewem 
z A rehsng ie lska , będąc ju ż  n a  o tw ar­
łem  m orzu w y k ry ł obecność 2 rosjan , 
k tó rzy  u k ry li się w śród naładow anego 
drzewa, w osasic zna jdow an ia  się okrę 
tu  w porcie a reh asg ie lsk im . Gdy okrę t 
zaw ita ł d o  jednego z portów  nor we* 
skieh, w ładze norw eskie udzieliły  Ko- 
nowałowowi i A rie/suw ow i p ra w a  azy­
lu. — Zbiegowie zapow iedzieli ogło­
szenie sensacy jnych  danych  w  sp raw ia  
stosunków , p anu jących  n a  obszarach 
leśnych w północnej Rosji, w śród wie 
lotyaięcznyeh rzesz robotników , p rz y ­
m usowo spędzonych do p racy  nad  p rzy

gotow aniam i drzew a n a  eksport dum ­
pingow y. W krótce potem  K onow alow  
i  A rtenow  nag le  znikli.

Rozpoczęte n a ty ch m iast dochodze­
n ia  w ykazały, że zbiegów sowieckich 
porw ano i przem ocą (dostarczono na  
jed en  z sow ieckich okrętów , przebyw a 
jący  w ty m  czasie w poreio norw e­
skim , a  następn ie  odwieziono ich z po 
w rotem  do R osji. N a odpow iednią in ­
te rp e lac ję  nząd norw eski oświadczył, 
iż zdobyte m a te ria ły , udow adniające 
fa k t porw ania , zostały  oddane do dy­
spozycji m iuisterjhm i spraw  zag ran icz­
nych, k tó re  przedsięw eźm ie odpowied­
n ie  kroki. D yplom atyczna ia te rw en e ja  
t a  n ie  może jed n ak  dać dodatnich w y­
ników , gdyż sp raw cam i po rw an ia  — 
ja k  stw ierdzono — są kom uniści oby­
w atele norw escy, k tó rzy  rów nież wy­
jech a li do Bolszewji.

Posłuchajcie ksześcjany, jako grom ił król pogany...
Zdumiewające odkrycie przodownika 2 4 -g o  kom isariatu.

oc

M E D I C l W ą i

Podczas gdy w  Warszawie na Po 
wązkaeh trudno było w dniu zadusz 
nym znaleźć żebraka;, cmentarz bród 
nowski rozbrzmiewał

od rana do zmierzchu 
pieśniami o górze Kalwarji, <© królu, 
który gromił turki pod Wiedniem, o 
królewnie, która się w dziadu kocha 
ła, o morderstwie w Bukowie i  o 
dziecku żywcem spalonem.

Ale prawdziwą furorę zrobił pe­
wien żebrak z  okaryną. Siadłszy pod 
kasztanem, ustawił na ziemi porcela 
nową

figurkę św. Antoniego 
i wygrywał rzewne melodje ku czci 
kaznodziei z Padwy. To też miedź 
i nikiel sypały się szczodrze do leżą 
cej obok maciejówki.

Raptem rwetes! Policja łapie że­
braków! Zmykają dziadkowie na 
wsze strony. Muzyk z okaryną 

też chce drapnąć, 
lecz coś zaciężko. Łapią go i prowa­
dzą do 24 komisarjatu. Okazuje się, 
że wirtuoz ma w kieszeniach cztery 
płócienne woreczki pełne monet. Po 
za tern sześć biletów loteryjnych 

i  osiem weksli 
wartości 540 złotych.

Pan przodownik siada za sto­
łem i przystępuje do spisywania na

*1; Zawiercia.
(z) K onfederacja  G. Z. Z. W  ubieg łą  

n iedzielę w sali „domu ludow ego" od­
było się w alne zebranie G Z. Z. rze­
m ieślników  fabrycznych. Spraw ozda­
n ie z dotychczasow ej działalności k o ­
m is ji o rgan izacy jn ej złożył prezes p. 
L  R ak. D łuższy i  rzeczowy re fe ra t o

zwisk. Niektórzy dziadkowie są z 
Częstochowy, Suwałk, inni zaś z 
K alwarji Zebrzydowskiej. P rzy­
chodzi kolej na muzyka.

— To wasza figurkaf. — 
pyta przodownik.

— Moja.
— Pocoście ją przynosin na cmen 

tarzt
— Żeby było lepi.

— Nazwisko i adres?
— Icek Szpiro, Krochmalna sie­

demnaście.
Pan przodownik omal nie zwalił 

się z krzesła.
— Wody — krzyknął na woźnego 

— wody!
Wypił dwie szklanki, posiedział 

chwilę i ochłonąwszy, zawołał:
— Co za pomysł, żeby starozakon 

ny modlił się
przed świętym Antonim?

A  kto powiedział, że ja się mo­
dlę? Ja  tylko grałem. To każdemu 
wolno.

Długo jeszcze dumał pan przodo 
wnik nad odpowiedzią żebraka i ma 
siał przyznać mu rację. Grać wolno., 
A kiedy przeliczono

zawartość woreczków 
wyszło na jaw, że Icek Szpiro uzbie' 
rał zgórą dwie setki złotych.

ideologji gosp. zw. zaw. w ygłosił prof. 
Badowski.

Po złożeniu sp raw ozdania  kasow ego 
i  dyskusji p rzystąp iono  do w yboru za­
rządu do k tó rego  weszli: prezes Rak, 
sókretarz  R oroł. sk a rb n ik  Grzebień, 
delegat rzem ieślników  M ielczorski i in. 
Postanow iono zwołać n a  sobotę posie­
dzenie zarządu.

(z) Z życia rezerw istów  w Zaw ierciu,
K ółko k u l t  - oświatowe przy  sto w arzy 
rażeniu rezerw istów  i  b. w ojsk w Za­
w ierciu  odegrało  w ubieg łą  niedzielę w 
Łazach dwie sztuki p. t. „Dożynki* i 
„Za .nie .żydowskie sw aty".

Z  Olkusza,
(ol) „W ierna kochanka" w Olkusza.

Dzis, we w torek dn. 4 lis topada b. r  zo 
stan ie  odegrana w Olkuszu w sa li ki- 
tiT ti- l efh ru  ,,Orzeł“ doskonała kom edja 
M .l m iikow skiego „W ierna K ochanka", 
w konaniu  sosnowieckiego zespołu!

S ziuką tą  rozpoczął tea ti- m ie jsk i w, 
Sosnowcu sw oją a rty styczną  kam panję, 
doznając entuzjastycznego przyjęcia. I  
Olkusz m ia ł już  możność przekonać się 
podczas p ierw szej bytności tego zespo 
łu  z kom edią „Dzień bez kłam stw a" o 
w ysokich w alorach a rtystycznych  te­
a tru  sosnowieckiego, wobec czego nale  
ży w ierzyć, że te a tr  „Qrzeł“ zapełn i się 
do :ost*fniago m iejsca  m iłośn ikam i 
praw dziw ej sztuki. Zaznaczyć w ypada, 
że w ystępy  a rty stó w  sosnowieckich nie 
m a ją  nic wspólnego z im prezam i do- 
ryw czem i, gdyz zależy im  n a  zdobywa 
n in  pochlebnej opokaji bywalców tea tru . 
W  b ile ty  uależy zaopatryw ać się wćzoi 
n ie j w przedsprzedaży u p. N owickiej, 
gdyż w idow iska te a tru  sosnowieckiego 
rozpoczynają się p u n k tu a ln ie  o godz. 
8.30.

Bliższe szczegóły w afiszach.
(oil P rzen iesien ie  in sp ek to ra tu  p ra ­

cy. Od dn ia  1 lis topada r . b. inż. A. W iś­
niew ski, in sp ek to r p racy  21 obwodu w 
Olkuszu, no pow iaty : o lkuski, miechów 
ski i włoszczowski, p rzen iesiony  został 
na  stanow isko kierow nika in spek to ra tu  
p racy  do Tarnopola. Z początkiem  roku 
1931 in sp ek to ra t p racy  w O lkuszu zosta 
nie przen iesiony  do K ielc  n a  stałe.

Do końca r. h. kierow nictw o insp. p ra  
cy  w Olkuszu, obejm ie p. K ułiczkow ski, 
dotychczasow y in sp . p racy  w K ielcach.

(ol) S działalności olkuskiej kasy  
chorych. W  ubiegłym  tygodn iu  odbyła 
się trzecia  z rzędu odpraw a urzędników, 
i niższych funkcjonarjuszów  P. K . Ch„ 
n a  k tó re j w dalszym  ciągu  b y ły  om a­
w iana n iedom agan ia  ad m in is trac ji i 
biurow ości te j in sty tucji. Pozatem  za­
stan aw ian o  się -nad dałszem i możliwoś­
ciam i usp raw n ien ia  biurow ości. Nao- 
gól stw ierdzono, że dzięki zarządzeniom  
kom isarza p. M ilb rand ta , osiągnięto 
p rzy  zm niejszonych kosztach  ad m in i­
s trac ji, kolosalną popraw ę w spraw noś 
ci P , K . ’Ch„ z dużą korzyścią d la  ubez 
pieczonych. Poza au tem  san ita rn em  na 
20 k ilk a  osób. P. K. Ch. nab y ła  obecnie 
tak ie  sam o m niejsze auto, któro służy 
do przew ażania lekarzy  i chorych na  
m niejsze przestrzenie. \

(ol) W strzym anie  p rodukc ji cemcn 
tn . Z  powodu zakończenia sezonu bu 
dowlanego, zam knię ta  została  jedna  z 
cem entow ni w pow, olkuskich, t. j. ce­
m entow nia „W iek" w OgTodzieńcu.

(oł) Od zw iązku p ra c y  obyw atelskiej 
kobiet w  O lkuszu o trzym aliśm y lis t 
treści n astępu jące j:

„Z powodu różnych kom entarzy  na  
tlo nie wzięci a udzia łu  naszej o rgan iza­
c ji w uroczystym  pochodzie k u  czci 
C h ry stu sa  — k ró la  w O lkuszu w dniu  
26 październ ika  r. b. uw ażam y za wska 
zane podać do wiadom ości ogółu, że sta  
ło się to dlatego, poniew aż kom itet ob 
chodu z niew iadom ych n am  przyczyn 
o rgan izac ji naszej n a  liście zaproszeń 
nie zam ieścił. P rzy k ro  dotknięte ty m  
faktem , m y, kobiety  ze zw iązku p racy  
obyw atelskiej kobiet w Olkuszu, posta' 
now iliśm y wziąć u d z ia ł w  nabożeństw ie 
i obchodzie nie jak o  o rg an izac ja ,_ lecą 
jako  zwykłe głęboko i p raw dziw ie rełi 
g ijn e  katoliczki, w ierząe, że C hrystus 
p rzy jm io  nasz cichy hołd i nasze mo­
dlitw y  n ie  m n isj gorące i szczere, ja k  
innych  uczestników  pochodu".
Związek p racy  obyw atelskiej kobiet

G ruźlica piue jest nieuleczalną i co­
rocznie, u ierobiąc różnicy d la  pici, wie 
ku i s tanu , kosi m iljnny ludzi. — P rzy  
zw alczaniu chorób płucnych, bronchitu , 
uporczywego, męczącego kaszlu i  t  ił 
s to su ją  pp. Lekarze:

„BALSAM  THIOCOŁAJ* - A (łE “ 
k tóry  u la tw ia ją i w ydzielanie się piwo 
ciny wzm acnia organizm  i samopoczu 
cio chorego oraz powiększa w agę ciało 
i usuw a kaszel.
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Liga dla obrony oszukiwanych małżonek.
Biada wiarołomnym mężom.

W Kopenhadze zawiązała się 
liga, której celem jest umoralnienie 
i uszczęśliwienie rodzaju ludzkiego. 
Należy dodać, że umoralnienie doty 
czy tej części rodzaju ludzkiego, kto 
rą należy wyrwać z obieży grzechu 
i upadku t. j mężczyzn, zaś uszczę­
śliwienie odnosi się do ofiar męskie 
go egoizmu i bezwzględności t. j. 
kobiet. Stowarzyszenie nosi miano 
„Liga dla obrony oszukiwanych mai 
żonek“. Członkiniom stowarzyszenia 
nie brak odwagi i determinacji, a w 
doborze środków dla przeprowadze­
nia swoich celów nie cofają się 
przed najbardziej drastycznemi.

Liga zorganizowała nader czuj­
ne biuro detektywek, których zada­
niem jest śledzić wszystkich żona­
tych mężczyzn i donosić o ich eska ■ 
padach miłosnych do biura central 
nego. W razie wykrycia przestęp­
stwa. liga wysyła do zbrodniarza o 
stre wezwanie do poprawy życia. Je  
śli to nie skutkuje, wówczas nastę­
pują represje, mogące zaiste być po 
równane z torturam i średnioweczne 
mi. Cdziekolw iek taki winowajca się 
ruszy, wyrasta jak z pod ziemi apo­
stołka moralności i tonem inkwizy­
torskim wypomina mu jego grzech, 
kończąc surową pogróżką. Przed 
miejsce czy domem schadzki spo ty ­
ka również pilną straż, która nie do 
puszcza do spotkania się czułej p a ­
ry. Bywa zasypywany kazaniami 
moralnemi na piśmie. Je s t to pierw 
szy stopień represji. Dalej następują 
doniesienia do władz i instytucyj, w 
których następuje krucjata czynna.

Biada wiaroiomcy, jeśli wieczor­
ną porą odważy się wychylić na uli­
cę. Nagle z poza węgła domu czy ro 
gu ulicy wychyla się cała arm ja na­
pastniczek, które laskami i trzcinami 
szermują tak dzielnie po plecach o- 
finrv, jak najbardziej, wyćwiczeni

C IĄ G N IE N IE  D O L A R Ó W K I.
W a rsza w a , 3. 11. (wł.).

Dziś odby ło  s ię  c ią g n ie n ie  d o la rów k i. 
W y g ra n e  p a d ły  n a  n a s tę p u ją c e  n u ­
m e ry :

8 000 doi. — 127085.
doi. — 975312.

1.800 doi. — 125924 023375 759703 703942
091905.

500 doi. — 672387 456828 594274 101785 
777056 876498 352967 455190 345149 117312.

P o za tem  w ylosow ano  40 d o la ró w ek  z 
w y g ran em i po 100 do larów .

100 doi. 296669 730817 361564 699255 
266208 277789 90764 845121 863424 428137
399386 503173 444858 594267 931874 774624
506794 415638 434479 399515 70101 547212
989377 136141 419885 11S621 103996 868943
709829 409573 912821 880138 566492 759486
684674 957580 617971 739271 353870 943038.

C IĄ G N IE N IE  PA Ń S T W O W E J  
P B E M JO W E J POŻYCZKI B U D O ­

W L A N E J.
P re m je  i  w y g ra n e  p a d ły  n a  n a s tę p u  

łące n u m e ry :
250.000 zł. — 069753.
50.000 zł. — 592607
10.600 zł. — 704650 247755 059126 294725 

$98894 036369 711563 003632 800512 884109.

Zycie gospodarcze.
G IE Ł D A

W arszaw a, 3. 11.
Now y J o r k  8.912 
L o ndyn  43.33 
P a ry ż  35.01 
W iedeń  125.71 
P ra g a  26.44 i pó ł 
W łochy  46.70 
R e lg ja  124.35 
B u d ap esz t 15610 
R o lan d  j a  53916 
S tokho lm  239.36 
B erlin  212.48 
Doi. W a r. pr. ob rt. 8.9754 
5-cio proc. Poż. K o n  w er. zł. 49.00 
4-ro proe. Poż. In w e st. zł. 101.00 —102.25 
3-eh proe. P o i .  B u d o w la n a  zł. 50.00 

T en d e n c ja  s łabsza .
A K C JE .

W a rsza w a , 3. 11.
B ank  P o lsk i 159.00 
B an k  Z ach o d n i 70.00 
K ije w sk i bez k u p o n u  
L ilpop  24.00 
S ta rac h o w ice  12.00 
H ab e rb u sc h  109.00

T en d e n c ja  m ocn ie jsza .
 ---------------------------------    i m  ii  — ---,

W y d e w e a s  H e le n a  M o n s io re k a

pałkarze. Ta ostatnia represja jest, 
jak powiadają, najskuteczniejsza.

Charakterystyczne jest przytem, 
że liga w zwalczaniu , niedozwolo­
nych stosuneczków miłosnych ogra 
nicza się tylko do karania mężczyz­
ny, nie atakując zupełnie jego p a rt­
nerki. Wychodzi ona bowiem z zało 
żenią, że kobieta zawsze i wszędzie 
jest tylko ofiarą i dlatego nie może 
za te przestępstwa przeciw morainoś 
ci ponosić odpowiedzialności.

Liga przez krótki czas swego 
istnienia dała się już niebyłe jak we

znaki rzekomym panom stworzenia. 
Dowodem tego jest, że postanowili o- 
ni zerwać z biernością i założyli obec 
nie Kontrligę, która zamierza wal 
czyć ze swojemi prześladowczynia- 
mi równą bronią! — organizować 
również pałkarzy, którzyby odpiera 
li ataki napastniczek, a zapomocą re 
presyj towarzyskich i domowych, o- 
debrać swym małżonkom ochotę do 
pozostawania w szeregach ligi. Wo 
bec pogotowia obydwu armij nowy 
sezon w Kopenhadze przedstawia 
się zaiste niezwykle interesująco.

Skrzypce Stradwariusa odziedziczone przez polkę

Waifta pilota z pasazerKą
usiłującą popełnić sam obój­

stwo.
"W pobliżu Sydney wydarzył się 

niezwykły wypadek lotniczy.
Pasażerka samolotu, który znaj­

dował się na wysokości 800 mtr. u- 
siłowała popełnić samobójstwo, wy 
skakując z aparatu. Samobójczyni 
zaplątała się jednak sukniami w  
druty  podtrzymujące skrzydła i w i­
siała przez pewien czas między n ie­
bem a ziemią.

Pilot zdołał z wielką trudnością 
wciągnąć kobietę z powrotem do ga 
molotu.

U parta samobójczyni wylała wów 
czas zbiornik z naftą, znajdującą 
się w samolocie i usiłowała samolot 
podpalić.

Przytom ny pilot obezwładnił ko 
bietę silnem uderzeniem i w ylądo­
wał na lotnisku.

Donoszą z Londynu o urzędowem 
otwarciu testam entu, jaki pozosta­
wił zmarły w Dreźnie słynny profe­
sor i nadworny skrzypek Mikołaja 
I I ,  Leopold v. Auer.

Spadkobierczyniami zmarłego są 
trzy córki, panie: Sirasch, Unkow- 
ska i Miklaszewska. Po 1000 dola­
rów otrzym ail również zamieszkali 
w W iedniu wnukowie profesora, z 
których najmłodszy Leo Unkowski 
służył w huzarach w arm ji W ran- 
gla i był ciężko ranny w czasie ostat 
niej wojny. Tysiąc dolarów otrzy­
mał również synek pasierbicy profe 
sora w ystępujący jako arty sta  fil­
mowy w Hollywood.

Oprócz dużego m ajątku, pocho­
dząca z W arszawy pani W anda von 
A uer otrzym ała w spuściźnie po 
zmarłym wirtuozie słynne skrzypce 
roboty S trad ivariusa, które w swo­
im czasie car Mikołaj I I  ofiarował 
swemu nadwornemu skrzypkowi, ja  
ko jeden z najcenniejszych podar­
ków', któremi obsypywał swego ulu­
bieńca.

Pani W anda von A uer nie chce 
stanowić o dalszych losach tego 
wspaniałego i kolosalnej wartości 
instrum entu i narazie nie ma zamia 
ru  pozbycia się go na rzecz jakiegoś 
muzeum lub osoby pryw atnej.

Klno-Teatr
Dźwiękowy

„Nowości1'
B Ę D Z I N .

D ziś  i d n i  n a s tę p n e .  D ziś  i d n i  n a s tę p n e

„ Ż e l a z n a  M a s k a “
z D ouglasem  Fa?roanksem

wg. p o w ie śc i  D u m a s a .
N a d p ro g ra m :  IOO°/0 d o d a te k  d ź w ię k o w y  N a d p ro g ra m :

A N O N S : N a s t ę p n y • p r o g r a m  I szy  100 proc. f ilm  d ź w ię ­
k o w y  p o lsk i  „ R E W J A  H O L L Y W O O D U " .

Kino-tealr

„Wawel"
w Sielcu

o b o k  k o ś c io ła  
Tel. 7-65.

D Z {Ś! W y ś w ie t l a  f ilm  p o d w ó in y  pt. D Z lŚ  |

„ P i e i c f ©  m I l o ś c i 1'3
III c a  s e r ja  z c y k lu  je ź d z ie c  b ez  g^owy" p. t.

„ T a je m n ic z a  m o c “
W  roli g łów ne i H A R R Y  P E E L .

W k ró tce :  . .P R Z Y B Ł Ę D A * , „ Z Ł  >TO PU STY N I* j

I Klno-Teatr

„Miraż”
Dąbrowa Górnicza, 

3-go Maja 14

te le fon  3-01.

T Y L K O  2 DNI1 W to r e k  4 i ś ro d a  5 l i s to p a d a  br  
R o z k o s z n a  M A R T E N A  D I E T R I C H  o ra z  n ie z ró w n a n y  
H A R R Y  L 1 E D T K E  p r z e d s ta w ią  s ię  w  szampańsK^ej 

—  k o m e d j i  p. t. —

„C afP i tw oia  dioó Machnie'6
A N O N S  1 O d  c z w a r tk u  6 l i s to p a d a  br. P o tę ż n e  a rcy  
d z ie ło  r e ż y se r j i  g e n ja ln e g o  jo ę  M a y a  p t  „ T F A G E - j A  

K O C H A N K Ó W **. i

CZOPKI H EMO RO IDA LN E 
„V aried"  (z kogutkiem )

U su w a ją  ból, pieczeuie, 8w ędąęni‘e,_ 
k rw aw ien ia , zm n ie jsz a ją  guzy  (ży laki).

S p rz e d a ją  ap tek i.

U W A G A ! K A N D Y D A C I N A  S Z O l i -  
RÓ W  M E C H A N IK Ó W . C hcąc bvc zclo* 
ny m  szoferem  trze b a  się  w yszkolić, 
ta m  gdzie są  w a rsz ta ty , k tó re  przed za­
p isan iem  się m ożna obejrzeć . J a z d a  na 
sam ochodach  k ilk u  ty p ó w  z różm-mi 
p rze k ład n ia m i. P o  ukończen iu  m k ie i 
nauk i, może słuchacz  m ieć po jęcie o 
szoferstw ie. i być zdolnym . W iedzę tę 
zdobędzie n a  k u rsa c h  S t. K onopki. S o­
snow iec S w obodna 7. Z ap isy  na now y 
k u r s  codziennie.

L O K A L E .

P O T R Z E B N Y  ń ie k rę p u ją c y  k a w a le rsk i 
pokó j. O fe r ty  do „E x p resu "  d la  a p li­
k a n ta . __    _
P O S Z U K U JE  za raz  p o k o ju  u m eb lo ­
w anego  w P o g o n i. Z g łoszen ia  „E x p res  
Z ag łęb ia  „S am otny".

OGŁOSZENIAD R O BN E

w ychow anie.N auka

M O D E L O W A N IE  i szycie  u b io ró w  
d am sk ic h  i  dziec ięcych  p rz y jm u ję  i 
w yuczam , p a n ie  z a in te re so w a n e  zg ło­
szą  się : N iem ce, dom  p  . S z m e ra k a  
p ię tro . _____________________
CHCESZ o trz y m a ć  p o sa d ę !  M usisz  u- 
kończyć k u rs y  fachow e, k o resp o n d e n ­
c y jn e  im . p ro fe so ra  S eku łow icza , W a r ­
szaw a, Ź ó raw ia  42. K u rs y  w y u cz a ją  l i : 
Btownie: b u ch a ł te r j i ,  rac h u n k o w o śc i
k u p ie c k ie j, k o re sp o n d e n c ji h an d lo w e j, 
s te n o g ra f j i ,  n a u k i h a n d lu , p ra w a , ka- 
l ig r a f j i ,  p is a n ia  n a  m a szy n a eh , to w a ­
ro zn a w stw a , an g ie lsk ieg o , f ra n c u s k ie ­
go, n iem ieck iego , p isow n i, g r a m a ty k i  
p o lsk ie j o raz  ek o n o m ji. P o  uk o ń czen iu  
św iad ec tw a . Ż ąd a jc ie  p ro sp ek tó w .

DOM  do sp rz e d a n ia  w ee n tru m  Z ąbko­
wic, k tó ry  z a w ie ra  13 u b ik a c ji  z in te ­
resem  h an d lo w y m , ró w n ież  w ty m  do­
m u  z n a jd u je  s ię  s a la  do ta ń c a , sp rz e ­
d am  z pow odu  w y jazd u . W ięc  k to  so­
b ie  żyezy ta k i  dom  n ab y ć , to  n iech  
p rz y je ż d ż a  n a ty c h m ia s t,  bo to  sp rzedaż  
bard zo  o k a z y jn a  i do tego  50 p rę tó w  
p la c u  pod budow ę, raz em  cena  16 ty s ię ­
cy z ło tych . W iad o m o ść: p o ś re d n ik  J t l ­
i j  a n  M ik ie ty n  Z ąbkow ice, dom  M ąure- 
go.

DO Z A K Ł A D U  PRZEM YSŁO - |  
W EGO N A  Ś L Ą SK U  CIESZYN- f  

SK IM  p o trz e b n a  je s t  za raz  % 
S T E N O T Y P IST K A  |

z g ru n to w n ą  zn a jo m o śc ią  ję zy k a  
po lsk iego , b ieg le  s te n o g ra fu ją c a  
i  p isząca  n a  m aszy n ie , z dłuż- $  
szem  dośw iadczen iem  b iu row em . £  

Z g łoszen ia  n a leż y  k ie ro w ać  do J  
A d m in is tra c j i  „ E x p re su  Z a g łę b ia  ‘ £  
pod  109. ^

M A SZ Y N A  do p is a n ia  „ E x e ls io r"  o k a ­
z y jn ie  do sp rz e d a n ia  Z g łoszen ia  pod
..D obra  i ta n ia "  do a d m in is tra c j  i._____

doB U D K A  m u ro w a n a  
W iadom ość: D ąb ro w a
K ró lo w e j J a d w ig i 34. 
M A S Z Y N Ę  do p isa n i a 
d am  za 175 zł. 
s t r a c j i  pod

sp rze d an ia . 
G órn icza, ul.

 _______  „R o ta" sprze-
 Z g łoszen ia  do ad m in i-
N a ty c h m ia s t" .

P R A C Ę

Tylko
po ukończeniu  K ursów  From a w  S os­
nowcu. W arszaw ska 22 m ożesz zostać  
zdolnym  szoferem  - m echanikiem  przez 
planow e teoretyczno praktyczne w ysz  
kolen ie i tern sam em  zapew nie sobie
rentow na posadę.   _
P O T R Z E B N Y  czeladnik  sto larsk i 
ch łop iec do term inu, 
lecki.

Zgubione d o k u m en ty . IL-śLą

H O Ł O L A  L e o n a rd  zg u b ił książeczkę 
w o jsk o w ą 217793, w y d an a  w  Sosnow ca. 
D Y B A ŁA " W acław  zg u b ił k s ią żk ę  ka-
sy  cho rych , w y d a n ą  w S osnow cu._____
B A L B IN A  R o jk ó w n a  zg u b iła  dowód
osob isty , w y d an y  przez gm . Ja k s ice .___
JA N  S a ła ta  zg u b ił książeczkę e m e ry ­
ta ln ą , w y d a n ą  p rzez  w ojew ództw o kie-
leckie. _ _  _   ___
D Z IW O S Z  S ta n is ła w a  _ z g u b iła  le g i ty ­
m a c ję  zasiłkow ą i dowód osob isty , w y­
d a n y  p rzez  m a g is t r a t  so sn ow iecki. _
E C Z IO N K A  Ig n a c y  zg u b ił k s iążk ę  
k a s y  ch o rych , w y d a n ą  ,w Sos now  ca - . 
K R Z Y K A W S K I Ig n a c y  zgub ił k s ią ż ­
k ę  k a s y  chory ch , w y d an ą  w S osnowcu. 
JO A C H IM C Z Y K  F ra n c isz e k  zg u b ił 
zaśw iadczen ie  n a  książeczkę k asy  ch o ­
ry ch , w y d a n ą  p rzez  am b. K oszelew .

O G Ł O S Z E N IE . P ro s im y  o z jech an ie  
się  w szy s tk ich  słuchaczów  O. v\ o lsk ie j 
w  S osnow cu w d n iu  5 lis to p a d a  30 r.

m Z iirz c iu .
STORO p ra w n e  ,,P om cc“ ‘~pisze sk a rg i, 
ap e la c je , p o d an ia , obek  są d u  p o w ia to ­
w ego D ąb ro w a G órn icza, ul K ro tk a  3.
P o ra d y  bezpła tn e . ____ _
K U Ź N IA K  Jó z ef z g u b ił p o r tfe l w raz 
z dow odem  k o le jo w y m  w y d an y m  przez 
d y re k c ję  w arsza w sk ą  i le g ity m a c ją
służbow ą, k tó re  u n ie w a ż n ia  s i ę .  __
W  Z W IĄ Z K U * i  ogłoszeniem  w „K u rje -  

-  • ’ • “ XTr. 253 za rząd u  Tow.
w Sosnow cu, w któ- 

nazw isko . proszę 
za rząd  tegoż T o w arzy s tw a  w osobach 
panów  inż. K a leń sk ieg o  A d o lfa  Dwo­
rak o w sk ieg o . L udw ika  W ałkow sk iego . 
P io tr a  B a n a s ik a  i W o jc iech a  B onczka 
do n a ty ch m ias to w e g o  u reg u lo w a n ia  m i 
za leg łe j p e n s ji  za  dw a la ta  — J a n  
K lu k .

rze "Z achodn im " N r. 253 za rząd u  
R zem ieśln  iczego 
rem  poruszono  m oje

czeladnik  sto larsk i i 
M ajow a 6, B ie-

Reklama  
jest dźwisrnig handlu!

D ru k . .E x p r o a  Z a g łę b ia *  S o sn o w ie c , ul, T e a t r a ln a  1. te l. 4 -14


